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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿dwínistracya, Ekspedycja i Bióre Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
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poświętnych.
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POZNAŃ, 5 grudnia.

O ile sadzić można z dotychczasowych telegra­
mów, jakie nadeszły z Paryża, dobrze przyjętóm zostało 
orędzie marszałka Mac-Mahona tak przez Zgromadze­
nie narodowe jako też przez rozmaite piama fran- 
cuzkie. Orędzie nie jest wprawdzie niczóm więcój jak 
powtórzeniem tych zdań i zapatrywań, które marsza- 
łek-prezydent wygłaszał w czasie podróży swojój po 
kraju, przypomina nawet artykuły półurzędowych 
pism o tój podróży i stanowisku rzędu, zaprzeczyć się 
wszakże nie da, że orędzie to obok wielkiój oględności, 
dośó zresztą naturalnój w obec rozmaitych prądów i 
różnorodnych stronnictw odznacza się pewnym rodza­
jem stanowczości. Stanowczość ta prezydenta odnosi 
się do konieczności zorganizowania siedmioletniój jego 
władzy i do postanowienia pozostania na swóm stano­
wisku. Kraj, niepokojony rozszerzaniem nojzgubniej- 
szych nauk, żąda od was, tak mówi orędzie, abyście 
rządy moje na trwałój oparli podstawie, bo to konie- 
cznóm jest dla pomyślności i spokoju kraju. Spodzie­
wam się tóż, że porozumicie się co do tych najwa­
żniejszych kwestyi, nad któremi wkrótce zastanawiać 
się będziecie. Marszałek przypomina Zgromadzeniu, że 
zobowiązało się zorganizować władzę a przypomina to 
bez groźby ale stanowczo; marszałek oświadcza da- 
lój, że przyjął władzę, nie ażeby któremukolwiek słu­
żył stronnictwu, ale „ażeby pracował nad dziełem o- 
brony społeczeństwa i nad podniesieniem narodu“. Je­
żeli wreszcie dodamy, że wedle słów orędzia silnem 
jest postanowieniem prezydenta przyjazne z mocarstwa­
mi utrzymać stósunki, wypełniać przejęte zobowiązania, 
łatwo pojmiemy, że opinia francuzka dość przychylnie 
przyjęła orędzie, nie obawiając się nowych zmian i no­
wych zawikłań. Czego żąda marszałek-prezydent od 
kraju i czego żądać ma prawo, wypowiedziano w orę­
dziu. Zachodzi teraz tylko pytanie, jak się postawi w 
obec tych żądań Zgromadzenie narodowe. Trudno prze­
sądzać przyszłości, ale jak dotychczas, nie zdaje się, 
ażeby stan rzeczy znacznie się był zmienił od chwili 
zamknięcia Zgromadzenia. To tóż bodaj urzeczywistnią 
się plany marszałka w obec tój samój co dawniój 
niesforność stronnictw poli ycznych i wątpliwą dla tego, 
czy przyjdzie między niemi do tój zgody, którój pra­
gnie marszałek, w kwestyi zorganizowania jego władzy.

V iadomość o usunięciu z urzędu naczelnego 
prezesa p. Nordenflychta, jeśli z jednój strony wywo­
łała sensacyą, zadowolniła natomiast niemało prasę li­
beralną. Organa narodowo-liberalne widzą w tóm za­
datek, że rząd nie zniechęci się ani opozycyą stronni­
ctwa klerykalnego ani oporem wysoko nawet posta­
wionych urzędników w wykonywaniu praw majowych. 
Wdzięczność należy się rządowi, tak pisze Nat. Z tg., 
że bez względu na osoby przeprowadza reformy i żąda 
posłuszeństwa dla prawa. Nietylko partya ultramon-

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

osnuta na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość
przez

Maurycego Jokafa.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 274, 27ó i 279.)

ROZDZIAŁ IV.
Dwaj przyjaciele.

Wstępujemy do wielkiój sali calój z malakitu. 
Ściany jej to skamieniały zielony aksamit. Wysmukłe 
zielone filary, wykute z jednój bryły malakitu, spra­
wiają wrażenie olbrzymich pni palmowych dźwigających
sufit. . .

Do koła slupów we framugach piętrzą się kląby 
zamorskich roślin, pomiędzy niemi wspaniała agawa 
roztacza promień kwiatów, na które wiek cały czekano; 
naprzeciw niój królewska jój siostrzyca sagowa palma 
wyciąga palczaste liście, z których każdy pnie się do 
połowy salonu.

Z sufitu jego zwieszają się w fantastycznych gru­
pach, jakby ze sklepień krzyształowój groty olbrzymie 
szklane przysmata przepr szczające z mnogich lamp 
tysiącobarwne światła, tworząc efekt rozpryskującój się 
tęczy. Wśród salonu wznosi się olbrzymie szklane 
akwaryum z jednego odlewu. W wnętrzu jego na- 
pełnionóm morską wodą pływają dziwy i potwory 
morskiego przestworza. Ryby z głowami kształtu 
żołnierskiój manierki, z nosami wystrzelającemi 
jak piła, o płetwach kształtu wachlarza; rył ’'o- 
dobne do młota lub węża, podczas gdy na szk. 
ścianach akwaryum i koralowych konarach przytulona 
rozliczne muszelkowate potworki obrazują cały przepych 
i bogactwo mórz południowych...

Z pośrodka wodnego łożyska wychyla się alaba­
strowy Tryton. Z ro -u tkwiącego w jego ustach try­
ska topazowy promień wod\; to cenne pachnidło, pra­
wdziwa woda kolońska, która spadając na szklaną 
pokrywę łożyska, sprawia złudzenie, jakoby wszystkie 
te morskie dziwy kąpały się w tój wonnój powodzi.

Fala światła przenikająca akwaryum od spodu roz-

tańska ale i te koła urzędników, które istnieją jeszcze 
od epoki Manteufflów, Westphalenów, Lippów i Miih- 
lerów, odbierają teraz pouczające napomnienie, ażeby 
etósowały się bezwzględnie do przepisów prawa a mniój 
uwzględniały osobiste swoje zapatrywania.

Jak donoszą z Rzymu nie porozumiały się dotych­
czas jeszcze stronnictwa parlamentu włoskiego co do 
projektów przedłożonych przez rząd a odnoszących się 
do środków bezpieczeństwa w niektórych prowinoyacn 
kraju.

Rząd rumuński dysponuje w obudwóch Izbach 
znaczną większością. Pesther Lloyd potwierdza 
wczorajszą wiadomość P r e s s y co do rumuńskich kon- 
wencyi handlowych i nadmienia, że i Serbia niebawem 
podobną zawrze konwencyą.

Według najświeższego telegramu z Bahia poddał 
się Mitrę i wielu podwładnych mu oficerów rządowi i 
dla tego powstanie w Buenos Ayres za ukończone uwa­
żać już można.

Szczegóły o rozruchach w Petersburgu i areszto­
waniach uczniów wyższych zakładów naukowych znaj­
dzie czytelnik w korespondencyi warszawskiój.

# Lista uprawnionych wyborców na 
członków Izby handlowój wyłożoną została' w Iz­
bie handlowój w dniu wczorajszym. Należy zatóm, aby 
kupcy nasi i przemysłowcy przekonali się, czy są 
w niój pomieszczeni, w razie zaś gdyby kto z upra­
wnionych pominiętym został, aby taki o prawo wybor­
cze do Izby handlowój się upomniał. Lista ta wyło­
żoną będzie tylko do dnia 14 grudnia — re- 
klamacye zaś przeciw niój mogą być zanoszone d o 
dnia 23 grudnia. Wybory zaś do izby handlowój 
odbędą się w styczniu r. p.

Komisy a sprawiedliwości.
Z wczorajszego przeglądu i z wczorajszej 

korespondencyi berlińskiej dowiedzieli się sza­
nowni czytelnicy nasi o decyzyi koła serowe­
go polskiego nie wybierania członków ze swego 
łona do komisji sprawiedliwości, lecz ograni­
czenia się na przesłaniu osobnego meinoryału 
w interesie języka i potrzeb ludności polskiej. 
Decyzya ta, jak nas poucza również korespon- 
dencya berlińska, — natchniona konsekwen­
cyą stanowiska deputowanych polskich, — 
którzy zaprotestowawszy przeciw przynależności 
do Rzeszy niemieckiej, nie mogą brać udziału 
w ustawodawczych pracach sejmu tegoż państwa. 
Jak decyzya ta Koła w pomienionej sprawie

tacza do koła czarodziejskie blaski tak, iż przechadza­
jące się boginie o śnieżnóm łonie i alabastrowych ra­
mionach wydają się tajemniczemi nimfami morza, plą- 
sającemi na jego dnie w przezroczystych pałacach.

Ależ bo i w galonie nie zbywa na czarodziejkach 
szepczących i rzucających nieme spojrzenia zrozumiałe 
temu tylko, którego dusza odgaduje niewymówione a 
do niego skierowane słowo.

Do arkady czarownego tego salonu przytykał dru­
gi, trzeci i cała nieskończoność amfilady olśniewającój 
bajecznym przepychem; marmurowe ściany każdego 
z nich innój barwy, a we wszystkich blask złota, sre­
bra, aksamitu i jedwabiów, a wszędzie mnóstwo kobiet 
ślniących drogiemi kamieniami i cenniejszemi jeszcze 
perły cielesnój urody. Widząc je przesuwające się koło 
siebie i podziwiając króla klejnotów spoczywającego na 
tronie falującego łona, mimowolnie rodziła się myśl, iż 
taki tron niezrównanie pożądańszym od takiego króla.

Biada jednak temu, ktoby się ośmielił myśl swoją 
głośno wypowiedzieć! — Zaczarowany ten pałac, ta 
podmorska grota, i te nadziemskie czarodziejki, ta woń 
dziewiczych lasów Brazylii i to łagodne powietrze anda­
luzyjskich wieczorów, to petersburgski pałac 
marmurowy — a na dworze północny mróz ścina 
krew.

Wśród grona pięknych pań widnieją tóż przed­
stawiciele rodzaju męzkiego. Same tylko połyskujące 
złotem mundury gwardyi i bogato haftowane fraki dy­
plomatów, strojne orderami mocarzy wszystkich części 
świata. Jeśli zaś tu i owdzie zabłąka się postać w 
zwykłym czarnym fraku i białej krawacie, łatwo od­
gadnąć, że to skromny attachó jakiego poselstwa, czę­
stokroć większemi darzony względami czarodziejek, niż 
jego zwierzchnik, obszyty złotem i zasypany gwiazdami.

I oto właśnie jeden z tych szczęśliwych.
Młodzieniec to w całój pełni rozkwitu o szlache- 

tnóm pięknóm obliczu, zd bnim w puszek dziewiczy 
malującóm nieskażone jeszcze uczucia. Tych wielkich 
błękitnych, przyćmionych długiemi rzęsami ócz poza­
zdrościłaby mu niejedna dziewczyna. Wzrost jego smu­
kły, giętki przytóm muskularny.

Piękny młodzieniec choć ani udekorowany ani 
ugalo-any zwrócił na siebie uwagę.

Oto zbliża się ku nietnu dostojnik w wojskowym 
mundurze, z gwiazdą oprawną w brylanty, przepasany 

-abną szarfą, wita się z nim uprzejmie, ściska
u,. .o rękę i bierze poufale pod ramię.

Dostojnik ten zna ojca młodziana, którego spoty­
kał często na dworze wiedeńskim. Ceni go wysoko i 
szanuje w nim dzielnego i lojalnego męża. Synowi 
prorokuje jeszcze świetniejszą kaiyerę. Żegnając go 
oznajmia, iż za minut kilka przedstawionym będzie 
wielkiój księżnie.

Oddala się pozostawiając młodzieńca w położeniu 
mogącćm niejednego nabawić zawrotu głowy.

nie zdaje nam się być szczęśliwą i praktyczną, 
tak dalej nie zdaje nam się i konaekwencya 
obranego stanowiska naszych deputowanych w 
obecnym przypadku zupełnie konieczną. — 
Zacznijmy od niej. Gdyby naturalną konse- 
kwencyą protestu zdanego przez Koło sejmo­
we polskie w roku 1867 przeciw przynależności 
do związku północno-niemieckiego w r. 1871 
do Rzeszy niemieckiej, było powstrzymanie się 
od udziału we wszelkich pracach ustawodaw­
czych sejmu niemieckiego natenczas byłoby 
wielką według nas niekonsekwencyą ucze­
stniczenie naszych deputacyi w obradach sej­
mowych jakiegobądź rodzaju. Nie widzimy, 
dla czegoby miało być konsekwencyą ucze­
stniczenie w obradach nad prawem prasowem 
lub nad sprawami Alzacyi i Lotaryngii, nie­
konsekwencyą zaś protestową uczestniczenie 
w obradach komisyi sprawiedliwości nad refor 
mą sądownictwa i procedury sądowej. Potępi­
liśmy w naszej praktyce publicznego życia teo- 
ryą abstynencyi. W imię tego bierzemy udział 
w korporacyach politycznych organizmów pań­
stwowych, do których według protestów naszych 
nie należemy czy należeć nie chcemy. Wzgląd 
użyteczności i praktycznej potrzeby przemógł; 
niekonsekwencyą więc nazwalibyśmy raczej 
postanowienie, które stwierdzałoby tylko i u- 
święcało postawę abstynencyjną.

Decyzya zaś sama owa, w imię potępio 
nej właśnie teoryi abstynencyjnej, jest w obe­
cnym przypadku podwójnie problematycznej 
wartości. Jeśli w czem, to z pewnością w dzie- 
dz nie sprawiedliwości i zamierzonej jej refor­
my rozgrywa się kwestya wielkich i żywotnych 
naszych potrzeb tak moralnych jak materyal- 
nych. Chodzi o sprawę naszego języka, chodzi 
o uwzględnienie naszych interesów materyalnej 
natury. Choćby najwymowniejszy, choćby naj­
lepiej uzasadniony i wypracowany memoryał 
papierowy nie zrobi tu tyle wrażenia, nie wy­
wrze tego wpływu, co żywy i przytomny wszel­
kim szczegółom dyskusyi reprezentant interesów 
polskich. Przypominamy sobie z dziejów da­
wniejszych kadencyi sejmu pruskiego obecność 
p. Bentkowskiego w komisyi obradującej nad 
jego wnioskiem, upominającym się o prawa ję­
zyka polskiego w sprawach i czynnościach u­

Proszę wystawić sobie młodego człowieka, rozpo­
czynającego dopiero karyerę i nieuprawnionego nawet 
do noszenia munduru, rzuconego w odmęt tylu znako­
mitych i potężnych dostojników obcego mocarstwa ma­
jącego spotkać się oko w oko z jedną z najpiękniejszych i 
zdobną w koronę carów kobietą; widzieć się zniewo­
lonym odpowiadać na pytania, których treści przeczuć 
nawet nie podobna i mieó w pogotowiu słowa hołdu 
ściśle harmonizujące z zaimprowizowaną na prędce 
sceną 1

Młodzieniec wyszedł zwycięzko z ogniowój próby. 
Rozpoczęły się tańce. Na jego ramieniu wspierały się 
znakomite panie, urocze czarodziejki, istne modele 
piękności. Nadobna księżniczka Aleksandra, jedyna­
czka moskiewskiego magnata, piękność idealna, z lo­
kami, gdyby promienie słoneczne, z marzącemi błęki- 
tnemi oczyma i różowemi usteczkami, już podwakroć 
okrążyła z nim olbrzymią salą a gdy młodzian nasz 
chciał ją odprowadzić na miejsce, dała mu lekkióm 
ściśnięciem ręki do poznania, że gotowa raz jeszcze 
rzucić się sparta na j"go ramieniu w odmęt par tań­
czących i okrążyła po raz trzeci do koła salę, na co 
zdobyć się było można jedynie albo z brawury lub z 
miłości.

Młodzieniec ukłonił się tanecznicy i zginął w tłu­
mie balowych gości. Ani czuł się zmęczonym, ani 
mógł się skarżyć na zawrót głowy.

Czarował.
A czar ten spoczywał na dnie owych pełnych na­

miętnego żaru ócz.
Patrząc na niego zdawało się, że to wszystko, co 

go otacza, nie robi na nim najmniejszego wrażenia. 
Przepych książęcy nie olśniewał go, piękne oczy nie 
pozbawiały zmysłów, ani czarowały słodkie słówka i 
tajemnicze a pełne znaczenia dotknięcia zdobnych w klej­
noty rączek.

Każdy rys myślącego tego oblicza zdawał się mó­
wić: cóż mnie to ws ystko obchodzi? I w tóm właśnie 
spoczywa ów sekret użyczający mężczyźnie niespożyte­
go uroku.

Po północy, gdy Wielka księżna powróciła do 
swych apartamentów, pospieszył nasz młodzieniec do 
malakitoaój sali.

Służący pałacowy ubrany w pąsową liberyą roz­
nosił na wielkiój srebrnój tacy chłodniki; znajo­
my nasz wyciągnął właśnie rękę, by sięgnąć po szklankę 
napełnioną jakimś białym płynem, gdy wtem szepnął 
mu ktoś do ucha:

— Powstrzymaj eięl
Młodzieniec obrócił się i odezwał z mimowolnym 

uśmiechem:
— Ah to ty, Leonie 1
Był to młody oficer gwardyi, w obcisłym mundu­

rze; silna, jędrna rwiąca się d- życia postać o pełnóiu 
obliczu, z etarannie wymuskanym wąsem i gęstemi blond

rzędowych, a wiemy, o ile właśnie owa czujn- 
i regularna przytomność posła Polaka przy to­
czącej się dyskusyi wpływała na powściągli 
w ość komisyi w ukrócaniu granic należnych 
naszemu językowi. O ileż taka obecność byłaby 
potrzebniejszą dzisiaj, dzisiaj, kiedy nie chodzi 
już o wykonanie istniejącego prawa lecz o obo­
wiązek obrony, by istniejące prawo z wyraźną 
szkodą i krzywdą naszą nie zostało usunięte! 
— Pojmujemy bardzo dobrze, że stanowisko 
Polaka w komisyi sprawiedliwości nie byłoby 
dzisiaj zbyt słodkiem i przyjemnem. Ciężar 
byłby tutaj stokroć większym, aniżeli ponętnym 
i wynagradzającym honor. Ale trzeba się na­
reszcie zgodzić na prawdę, że publiczne obo­
wiązki są dziedziną trudu i odpowiedzialności. 
Sprawa reformy sprawiedliwości jest według 
nas jednym z tych rzadkich przedmiotów sej­
mowej kompetencyi, które, będąc najżywotniej­
szego znaczenia w codziennych stosunkach na­
szego życia, wymagają koniecznie i nieodzownie 
obecności i udziału Polaka. Memoryał papiero­
wy milczy, memoryał papierowy nie będzie mógł 
odpowiadać na wszystkie zarzuty, nie będzie 
mógł odpowiadać na rozmaite nieprzewidziane, 
pojawiające się w ciągu dyskusyi szczegóły. 
Zdolnym do tego może być tylko żywy czło­
wiek a Polak czujny i baczny na potrzeby tych, 
co mu jego stanowisko w obec obcych powie­
rzyli. Jeżeli więc kiedykolwiek, to teraz uwa­
żamy za rzecz konieczną by w naradach ko­
misyi uczestniczył Polak, by o ile w możności 
jego starał się powstrzymać i miarkować złe, 
które nam się bez obecności naszego reprezen­
tanta tamże niewątpliwie gotuje. Naszem życze­
niem w obec Koła polskiego byłoby więc, aby 
odstąpiwszy od pierwotnej decyzyi, jeżeli isto­
tnie już zapadła, nie szczędziło żadnych za­
biegów i starań, nie szczędziło nawet ustępstw 
i poświęceń, byle naturalnie nie ustępstw go­
dności i czci narodowej, by reprezentant interesu i 
praw polskich zasiadł w gronie komisyi spra­
wiedliwości. Nie było może dotąd sprawy na 
sejmie, w którejby interes i względy moralne 
były wymagały w równym stopniu obecności a 
czujnej i przezornej obecności reprezentanta 
Polaka.

brwiami, z któremi przedziwnie harmonizowały śmiałe, 
żywe siwe oczy.

— Sądziłem, żeś mi już zginął w tym tłumie — 
odezwał się z przyjaznym wyrzutem.

— Tań .żyłem z twoją narzeczoną. Miałżebyś 
mnie nie widzieć? Urocza dziewczyna.

— Nie przeczę. Lecz cóż mi z całój tój komedyi, 
gdy nie pierw będę mógł poprowadzić ją do ołtarza 
aż zostanę pełnoletnim i dosłużę się róży na epoletach, 
a na to czekać muszę jeszcze dwa lata. Przyznam ci 
się, że wszystko to zaczyna mię już nudzić. Lecz 

1 uciekajmy ztąd.
Obcy młodzieniec wahał się.
— Nie wiem — czy wypada nam oddalić się tak 

wcześnie.
— Wydalimy się boczną bramą. Tam czekają na 

mnie moje sanie i futra. Czyś przypadkiem nie za­
ciągnął jakiego długu w obec tych lalek woskowych?

— Tak, prosiłem księżną N., którój przedstawił 
mnie marszałek dworu — do kontrdansa.

— Pros?ę cię, mój kochany, z księżną bądź jak 
najdalójl Ta rozkocha cię do szaleństwa i wyrzuci 
oknem — jak już wyrzuciła tylu innych. Chódź ra- 
czój zemną.

— A dokąd?
— Dokąd? Do piekła 1 Miałżebyś się obawiać, 

gdyby ci przyszło tam mi towarzyszyć? 
i — Bynajmniej.

— A do raju?
— I do raju.
— A gdybym cię poprowadził do jednego z owych 

brudnych, ciemnych i dusznych szynkowni na wyspie 
Kamieniarskiój, zamienionych dzisiaj na sale balowe, a 
gdzie głównego zastępu gości dostarczają majtkowie?— 
Czybyś się wahał iść tam ze mną ?

— Jestem na twoje rozkazy!
— Ot, kocham cię za tol
Leon uścisnął i ucałował młodzieńca, wziął go pod 

rękę i wyprowadził znanemi pobocznemi schodami z 
pałacu marmurowego. W kilka minut unosiły ich po 
lodowatój skorupie Newy wygodne sat.ie ciągnione 
przez parę wołyń-kich rumaków.

Jedn m z podróżnych był szlachcic rosyjski Leon 
Ramirów, drugim pierworodny syn Baradlay’a, Oedón.

Przejeżdżając około szeregu wspaniałych pałaców 
kąpiących się w półświetle księżycowóm, odezwał się 
Oedóa do towarzysza:

— O ile mi się zdaje, wyspa kamieniarska nie w 
tej leży stronie. —

— Ależ bo i my nie tam spieszymy —• odparł 
Leon.

— A dla czegóż mówiłeś mi, że pojedziemy na bal 
majtków. —

— Nie chciałem wyjaśniać ci właściwego celu po­
dróży w pałacu, gdzie wykradanie cudzych tajemnic
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Wiadomości urzędowe.

Sędziami powiatowymi mianowani «ostali asesorowie sądowi 
Behrens przy sądzie powiatowym w Gliwieaoh, Mayer przy 
sądzie powiatowym w Chełmnie, Moser przy sądzie powiato­
wym w Lubawie, Jiine przy sądzie powiatowym w Kartuzach.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Warszawy, 20 listopada. 
(Zaburzenia studenckie w Petersburgu.)

(X.) Od jednego z wypędzonych uczni instytutu 
technologicznego w Petersburgu komunikuję wam wia­
domości o zaszłych tam rozruchach.

Od 3 tygodni dzieją się w Petetersbugu w wyższych 
zakładach naukowych dziwne historye, o których nie 
dowiecie się z dzienników rcsyjskich, bo rząd nakazał 
o nich jak najgłębsze milczenie. Instytucye tamtejsze 
naukowe rozpoczęły walkę z rządem, a za powód do 
nićj posłużyła następująca okoliczność: Przed trzema 
czy czterema tygodniami studenci akademii medyko- 
chirurgicznój, niezadowoleni z profesora fizyologii Cy­
ona, wygwizdali go na lekcyi. Za to gdy aresztowa­
no ich kilkunastu, wszyscy przestali chodzić na lekcye 
i poczęli się zbierać tłumami przed gmachem akademii. 
Przywołano policyą i żandarmów i znów kilkunastu 
aresztowano. Wypuszczono ich następnie a profesora 
Cyona wydalono z akademii. — Ale Cyon wykładał 
także i w uniwersytecie i tam także studenci zażądali 
jego wydalenia oraz usunięcia inspektora uniwersytetu, 
który podobno, jak wszyscy tego rodzaju urzędnicy w 
zakładach naukowych, służył w tajnej policyi. Wła­
dza uniwersytecka zgodziła się na te żądania i obu- 
dwóch usunęła. Tymczasem, dwa tygodnie temu, w 
poniedziałek rozpoczęły się rozruchy w instytucie tech­
nologicznym. Powód był następujący: W tym roku 
z powodu odkrycia spisku Dołguszyna i Dmocho­
wskiego, którzy byli wychowańcami instytutu techno­
logicznego, odebrano studentom tego zakładu prawo 
utrzymywania czytelni, odjęto wpływ na rozdawanie 
stypendyi i nadzwyczaj ostre wprowadzono przepisy. 
W końcu zaś roku szkólnego wypędzono trzystu prze­
szło uczniów z zakładu. Technolodzy widząc, co u- 
dało się medykom i studentom uniwersytetu, urządzają 
zebranie i uchwalają na nióm podać do rady profesor- 
skićj następujące żądania: dozwolenie zbierania się na 
narady, usunięcie starszego nadzorcy, który rewidował 
mieszkania studentów, urządzenie czytelni, nadanie 
Btudentom prawa rozdawania stypendyów, przyjęcie do 
instytutu wypędzonych w roku zeszłym itd. Zaledwie 
podano te żądania, instytut zaraz na rozkaz jen. Tre­
powa zamknięto a dyrektor instytutu przyrzekl na 
drugi dzień na żądania studentów odpowiedzieć. Tym­
czasem w trzy dni dopiero kolegium profesorskie o- 
glosiło, że lekcye rozpoczną się w poniedziałek; żąda­
nia zaś powyższe milczeniem pominięto. Działo się to 
w czwartek, w piątek zatćm studenci zebrali się przed 
instytutem i chcieli widzieć dziekana, a ponieważ ich 
nie wpuszczono wyłamali bramę i weszli na dziedzi­
niec, bijąc się z milicyantami i stróżami. Dziekan 
wyszedł do nich i obiecał, że konferencya porobi nie­
które ustępstwa; przyjechał jenerał Kozłow, pomocnik 
Trepowa i prosił ich, żeby się rozeszli. W nocy z 
piątku na sobotę aresztowano 25, wytoczono im proces 
przed sędziego pokoju o gwałty na ulicy i skazano 14 
od dwóch tygodni do miesiąca więzienia. Studenci ze­
brali 4200 rsr., poręczyli za nich i wypuszczono ich, 
a oni apelowali do wyższćj instancyi (mirowego zjazdu). 
Spasowicz i Utin będą ich bronili. Tymczasem w so­
botę w instytucie górniczym o godzinie 11 pomocnik 
inspektora obraził jednego ze studentów. Tego tylko 
było potrzeba, to tćź o pól do 1 rozpoczęto zebranie. 
Najkomiczniejsze było to, że właśnie o tćj samćj go­
dzinie przyjechał do zakładu tego minister dóbr pań­
stwa Wałujew, żeby górnikom podziękować, że się tak

nie należy do rzeczy nadzwyczajnych. Ściany sali ma- 
lakitowćj mają dobre uszy. —

— Gdzież mię przeto wieziesz? —
— Odgadujesz przecie, że jesteśmy w tćj chwili 

na petrowskim prospekcie. Naprzeciw nas wyspa pe- 
trowska. —

— Część ta miasta znana mi jest jako główna 
przystań przędzalni i cukrowni. —

— Zgadłeś. Złożymy wizytę jednemu z właści­
cieli cukrowni.

— Rób, co cbcesz — a otuliwszy się w futro nie 
badał więcćj Leona.

W pół godziny zatrzymały się sanie przed czer­
wonym budynkiem tworzącym róg ogromnego parku.

Leon trącił Oedona i odezwał się:
— Jesteśmy już na miejscu. —
Wszystkie okna długiego gmachu gorzały świa­

tłem ; w przedsionku uderzył naszych znajomych ów 
niemiły zapach właściwy cukrowniom, który wszy­
stko raczćj przypomina, ale nie cukier.

Pod bramą przedsionka znajdowały się małe bo­
czne drzwi ; otworzył je Leon i pociągnął za sobą przy­
jaciela. Wyszedł naprzeciw nim modnie ubrany męż­
czyzna i zapytał po frąncuzku, czego sobie życzą.

— Chcielibyśmy zwiedzić cukrownią — odpowie­
dział Leon.

— Rafineryą, czy tćż samą fabrykę — pytał Francuz.
— Rafineryą — szepnął Leon i wcisnął mu do 

ręki zwitek banknotów. Francuz rozwinąwszy niezna­
cznie banknoty i obaczywszy dwie pięćdziesięcioru- 
blówki mruknął „bien,“ schował je do kieszeni a wska­
zując na Oedona odezwał się:

— Czy i ten pan przybył zwiedzić nasz zakład?
Leon ujął przyjaciela pod ramię i powiódł dobrze 

znanemi kurytarzami ku drzwiom ukrytym w ścianie 
tapetowćj, a tu zdało się Oedonowi, jak gdyby turkot 
kół i syczenie pary coraz wyraźnićj ustępowały miejsca 
odzywającćj się niby z pod ziemi kapeli złożonćj 
z trąb i dętych instrumentów.

Minąwszy kręte schody, znaleźli się w oświe­
tlonym rzęsiście przedsionku, gdzie powitała ich pode­
szła kobieta.

Leon rzucił jćj imperiała.
— Loża moja wolna? zapytał się matrony.
Ukłon, połączony z wdzięcznym uśmiechem, star­

czył za odpowiedź.
Leon podążył wprost ku drzwiom swojćj loży, 

odemknął je i poprosił Oedona, ty wszedł pierwszy; 
młody attaché znalazł się w eleganckim saloniku, 
którego przednią ścianę tworzyła krata wypleciona mi­
sternie drutem mosiężnym.

Teraz dopićro dolatywały ich wyraźne tony mu­
zyki.

— Sprowadziłeś mnie do teatru łub cyrku — ode­
zwał się po chwili.

spokojnie zachowują. Sformułowali oni swe żądania 
tak: żeby im pozwolono wybierać deputatów dla po­
rozumiewania się z konferencya, żeby pozwolono zało­
żyć czytelnią, odroczyć termin płacenia od wpisu do 
stycznia, dano wpływ na rozdawania wsparć i stypen­
dyów, pozwolono więcój korzystać z biblioteki i z mu­
zeów.

Na zebranie to przychodzi pomocnik inspektora, 
dalój i sam inspektor, wygwizdują ich. Minister chce, 
żeby przysłali do niego deputatów, ale inspektor nie 
chce gwarantować ich osób. Żądają więc, żeby mini­
ster przyszedł do nich — minister przysyła dyrektora, 
który jak zaczął górników rozczulać, tak spowodował 
najokropniejsze dla nich fiasko, bo połowa zmiękła i ro­
zeszła się; odłożono więc do poniedziałku przyszłe ze­
branie. Ale to nie udałoby się pewnie, gdyby nie 
to, że aresztowano jednego z głównych przywódzców. 
Wówczas wszyscy prawie studenci trzech pierwszych 
kursów, bo czwarty i piąty nie należały do niczego, 
zebrali się jeszcze raz i zażądali wypełnienia powyż­
szych żądań i oswobodzenia aresztowanego. Na to o- 
znajmił dyrektor, że wszyscy studenci drug- 
ciego kursu i drugi oddział pierwszego ku: 
daleni na rok z instytutu. Na drugi dzief s- •
no ośmnastu, 15 Rosyanów i 3 Polaków i
z miasta na miejsce urodzenia.

Na drugi zaś dzień Trepów wydał r 
wydalić z miasta wszystkich studentów 
kursów. Kto chciał, mógł jechać na swć 
większą część, którzy ofiarowali się jecl 
wysłano do Wilna z żandarmami i tam pi ¡.
do Wilna tych, co jechali warszawską ko 
W ogóle wysłano 230 przeszło górników i 
mo, kiedy pozwolą im wrócić. — W techn • ,-gii -koń­
czyło się tak. Konferencya czekała tak dłu< -
piła reakcya pomiędzy zbuntowanymi i w p : k' ■ 
na zebranie przyszło zaledwo 100, dyrekto zysze- . 
i objawił im, że na żadne żądania konf 
przystała. — Rzucili się do dyrektora, zwj 
wpadła policya i pozapisywała ich nazwisk: .eczo-
rem zrobiono konferencyą i wypędzono 29.. tych poli­
cya w nocy aresztowała i wysłała na miejsce urodze­
nia. — Ponieważ więcej już nikogo nie aresztują, więc 
zdaje się, że na tćm koniec. Uniwersytet tylko i aka­
demia znów powstały. Mówią także, że we wszystkich 
rosyjskich uniwersytetach to samo się dzieje, ale w ga­
zetach pisać o tćm wszystkićm nie wolno.

Z instytutu technologicznego zaś wywieziono na 
miejsce urodzenia 30 kilku.

Lwów, 2 grudnia.

ÍNowe zaburzeni* w Podlaskiém. — Proces ks. Nowackiego. — 
’roces „rady ruskiéj“ przeciw p. Dobrzańskiemu. — Ucieozka 

z więzienia.)
(T.) Wczoraj otrzymał Dziennik Polski 

telegram z Bełżca, donoszący o nowych krwawych zaj­
ściach w Podlaskiém. Przyjezdni z zakordocu opowia­
dają o starciu wojska z ludem, w skutek którego paść 
miało czternatu włościan. Do tćj chwili nie nadeszły 
bliższe doniesienia. Szczegółów żadnych nie znamy, 
od przyjezdnych z nad granicy Królestwa dowiadujemy 
się tylko, że prześladowanie rządu rosyjskiego i po­
pów ani na chwilę nie ustawały, tylko lud mnićj sta­
nowczy stawiał dotąd opór.

Kadencya tegoroczna sądu przysięgłcyh kończy 
się właśnie. Do kilku bardzo zajmujących procesów, 
o których już pisałem, przybył nowy a z wielu wzglę­
dów najprzykrzejszy. Oskarżonym bowiem jest ksiądz 
i do tego z Królestwa, tak zwany „emigrant“, a zbro­
dnia, jakićj się dopuścił, jest prostą kradzieżą. Ksiądz 
Augustyn Nowacki, liczący lat 33, rodem z Sandomir- 
skiego, nie mając jeszcze święceń duchownych, brał 
udział w powstaniu w r. 1873, następnie udał się do 
Włoch, kończył nauki w Witebsku i w Rzymie i otrzy­
mał stopień doktora filozofii i teologii. Przed sześciu 
laty wysłano go do Galicy i, przez 3 lata był w kla­
sztorze dominikańskim we Lwowie, a potćm w Żółkwi. 
Tsm zabrał w październiku z kasy konwentu i z zam­
kniętego biurka księdza przeora listy zastawne i obli-

A rzuciwszy okiem do wnętrza dodał:
— Albo tćż do łaźni parowćj?
Leon uśmiechnął się, a rzuciwszy się na miękkie 

posłanie, okryte pysznym dywanem, wziął do ręki 
program na lśniącym oddrukowany papierze, pociągnął 
przyjaciela i począł wspólnie z nim czytać.

— Nieinaezćj ! odparł Leon. Daj mu Eugeniuszu 
sto rubli. Zwykła to cena wstępu. Nie pożałujesz.

Oedon podał w milczeniu żądaną kwotę Fran­
cuzowi.

Ostatni poprowadził naszych znajomych różne- 
ini gankami i krużgankami; w końcu po dość nu- 
żącćj przechadzce, odprawionćj pośród dolatującego ich 
uszu odgłosu warczących kół maszynowych, gwizdu 
pary i owego chaosu cechującego większe fabryki, sta­
nęła drużyna przed żelaznemi drzwiami, które za po- 
ciśnięciem ukrytćj sprężyny otworzyły się na oścież, 
zapraszając gości do oświeconćj słabo salki, gdzie po­
żegnał ich przewodnik, dodając, że młody oficer wie 
już, jak się pokierować.

N. 1. „Don Juan au serail.“ Szkoda, źeśmy się 
spóźnili, warte widzenia i podziwiania. „Tableaux vi­
vants.“ Stare i nudne rzeczy. „Les Bayadéres du 
Khan Almollahl“ Nie złe, widziałem raz czy dwa 
razy. „La lutte des Amazones“, „La reine d’Ariane.“ 
Wszystko to przedziwne. Nie wiem jeno, czy Persida 
w równie dobrym będzie dziś humorze — co za­
zwyczaj.

Do drzwi loży zapukał służący.
— Garçon, nakryj stół — zawołał Leon.
— Na wiele osób?
— Na trzy.
— A gdzie trzecia? — zapytał Oedon.
— Cierpliwości, zobaczysz ją !
Służący spełnił rozkaz, zastawił stół pieczystem, 

ciastami, nie zapomniał o szampanie i oddalił się. Leon 
zaryglował za nim drzwi.

— Wiesz co, Leonie, że szczególniejsza to rafine- 
rya cukru — zagadnął Oedon, spoglądając ukradkiem 
przez siatkę drucianą.

— Mniemałeś zapewne, że my barbarzyńcy pół­
nocy zakochani jesteśmy i oddajemy się wyłącznie na­
bożnym śpiewom cerkiewnym?

— Wytłomacz mi jednakże, jak to być może, aby 
w gmachu rządowym, pod okiem władz podobny znaj­
dował się zakład.

Leon uśmiechnął się, nie zaspokoił jednakże cie­
kawości przyjaciela.

— Nie boiąż się, by ich nie wykryto?
— W takim razie prześlibyśmy się wszyscy na 

Sybir. Ale dajmy temu pokój.
Leon zapukał następnie po dwa kroć do sąsiednićj 

loży, w kilka minut podniosła się tapetowa ściana, a 
zdumiony Oedon zobaczył przed sobą postać nie­
wieścią .. •

gscye wartości niemnićj 7337 guldenów, uciekł z tćm 
do Lwowa i tu został przoz policyą u bardzo pięknćj 
26 letnićj kobietki Anny Czernik uwięziony. — Oto 
treść oskarżenia wniesionego przez c. k. prokuratora. 
Obżałowany ks. Nowacki, człowiek bardzo ujmującćj 
powierzchowności, ubrany nie w habit mniszy, lecz 
w długą czarną czamarę, przyznaje się zupełnie do winy, 
do którćj się zaraz w pierwszćj chwili przed sędzią śled­
czym przyznał. Na usprawiedliwienie swego czynu przy­
tacza, że miał zamiar wyjechać do Ameryki na posadę pro­
boszcza, a ponieważ wiedział, że ani uwolnienia z kon­
wentu, ani funduszów na drogę nie dostanie, przeto 
w ten sposób postąpił, zwłaszcza, że jego i obrońcy 
zdaniem owe 7337 guldenów były niejako obwałowa­
nego majątkiem! Konwent Dominikanów żółkiewskich 
bowiem posiada tyle a tyle tysięcy guldenów majątku, 
a wszystkiego jest tam tylko sześciu księży, przeto 
7000 guldenów, które ks. Nowacki sobie przywłaszczył 
stanowią ledwie część przypadającego na niego mają­
tku! W obec takiego stanu rzeczy zdawało się, że na 
pytanie przysięgłym przez trybunał postawione: czy 

s. N. jest winien popełnienia kradzieży, do której od 
pierwszćj chwili się przyznał, takowi jednogłośnie od­

wiedzą „winien.“ Stało się wprost przeciwnie. La­
ra przysięgłych orzekła większością 7 głosów przeciw 

„nie winien.“ Zaznaczyć winienem, że między przy­
sięgłymi było pięciu żydów, a czterech nie uznało 

iny obżałowanego, uważając całą sprawę jako czy- 
o prywatną, klasztorną, jako rzecz Spółki, a ponie- 
aż reszta spólników, to jest owych pięciu innych 

lominikanów Żółkiewskich nie oskarża go i nie 
oskarżało wcale, przeto nie mają i przysięgli powodu 
^otępiać obżałowanego. Wyrok ten był istotną nie- 
podzianką dla publiczności nadzwyczaj licznie zgro­

madzonej. — Widzieliśmy po raz pierwszy kilka pań 
w sali i prokuiator zapowiedział skargę o unieważnie-
lie wyroku przysięgłych.

Mówiąc tu o sądzie przysięgłych, nadmienię, że 
właśnie został wyrok tutejszego sądu przysięgłych wy­
dany w Bprawie procesu „Rady ruskićj“ przeciw re­
daktorowi Gazety nar. i Tygodnika niedziel­
nego p. Janowi Dobrzańskiemu przez najwyższy try­
bunał w Wiedniu unieważniony. Przypomną sobie 
czytelnicy, że „Rada ruska“ oskarżyła była p. Do­
brzańskiego o obrazę honoru z powodu, że w Ty­
godniku niedzielnym było powiedziane, iż 
Rada ruska stoi na żołdzie moskiewskim. Owoź w 
sprawie tćj swego czasu głośnćj, — która dała 
powód do polemiki między dziennikami rosyjskiemi i 
do silnych ataków tych pism przeciw Słowu i jego 
partyi ruskićj w Galicyi, orzekł był tutejszy sąd przy­
sięgłych, że p. Dobrzański nie jest winien. Skarżąca 
„Rada ruska“ wniosła do najwyższego trybunału skar­
gę o unieważnienie i wygrała tam sprawę o tyle, że 
sąd skaza! p. D. na 100 guld. kary i ponoszenie ko­
sztów procesu za przepuszczenie artykułu inkrymino­
wanego w Tygodniku. Godną uwagi jest okoli­
czność, że obrońcą nieobecnego p. Dobrzańskiego za­
mianowano adwokata w Wiedniu obecnie zamieszka­
łego dra Hoenigsmanna, który do niedawna był we 
Lwowie i który oświadczył przed sądem, „iż jest wr 
bardzo przykrćm położeniu, że musi bronić swego naj­
zaciętszego osobistego i politycznego wroga.“ Rezul­
tat tćj obrony nie jest zbyt świetny, jak widzimy. 
Nadmieniam, że p. Hoenigsmann, który tu zawsze jako 
Polak występował, ubiegając się o mandat poselski, 
miał w panu Dobrzańskim, — który nigdy w jego 
polskość nie wierzył — rzeczywiście zaciętego przeci­
wnika.

W nocy z niedzieli na poniedziałek uciekła z tu­
tejszego domu karnego bardzo niebezpieczna zbrodniar- 
ka, skazana za nałogowe trucie ludzi na długoletnie — 
podobno nawet dożywotnie więzienie. Oryszkiewiczowa, 
młoda, silna, trzydziesto - kilkoletnia kobieta, zręczna 
szwaczka i kucharka, uciekła z drugą towarzyszką po­
mimo że miała kajdany na nogach i że przykutą była 
do ściany, z powodu w więzieniu popełnianych wystę­
pków. Tej nocy pochwycono ją w ubraniu włościanki 
pod Winnikami koło Lwowa.

Czarująca kobieta z „Tysiąc i jednćj nocy“ w dłu­
gim, -perskim, po kostki sięgającym kaftanie, uwyda­
tniającym cudownie pełne jćj członki; smukłą kibić 
ściskał w pasie sznur złoty, na piersiach jaśniały perły 
dodając jćj obliczu coś niewysłowionego. Twarz jćj to 
najczystszćj wody typ kaukazki, z noskiem niezrównanego 
kształtu i oczyma iskrzącemi; jedyną ozdobą jćj głowy 
były dwa pyszne, prawie do stóp spadające warkocze.

Czerkieska obaczywszy obcego cofnęła się, gdyby 
spłoszona gazela.

— Nie obawiaj się Jeso, odezwał się do nićj Leon, 
cudzoziemiec ten jest połową mojćj duszy, którćj drugą 
połową ty jesteś.

Mówiąc to posadził ją obok Oedona, sam zająwszy 
naprzeciw nićj miejsce.

— Dziewczyna ta, mój Oedonie, — to nie jedna 
z owych lodowatych piękności, których towarzystwo 
przyprawia nas o rozpacz. Czyż tu nie lepićj nam 
niż w pysznym marmurowym pałacu?

Jesa z niemym podziwem spoglądała na Oedona, 
zachwyconego w wysokim stopniu wdziękami Czer- 
kieski.

— Widziałżeś kiedykolwiek podobne oczy? do­
tykałeś się podobnych ustek, w których zdają się kró­
lować wszystkie rozkosze Olimpu?

— Chcesz mnie odprzedać? zapytała się z lękiem 
dziewczyna.

— Sprzedam cię, lecz pod warunkiem, że ten, 
który będzie chciał cię posiąść, podejmie się nowy 
stworzyć świat. Gdybyś jednakże miała pokochać tego 
co dla mnie jest przyjacielem i bratem, gotów jestem 
wyrzec: bierz ją.

Dziewczyna spojrzała z wyrzutem na młodego ofi­
cera. Ten przesłał jćj gorący pocałunek.

— A teraz dziatwa, za kieliszki, zawołał Leon i 
strącając nożem szyjkę flaszy szampańskićj, napełnił 
musującym nektarem trzy szklanki.

Wino spełniło swoją powinność; Jesa poczynała 
być wesołą, rozkoszną.

— Nie występujesz dziś Jeso? zapytał Leon.
— Nie, dziś u mnie dzień odpoczynku.
— Mogłabyś, czarodziejko dla miłości mego przy­

jaciela ukazać się nam dzisiaj na arenie.
Jesa podniosła się.
— Jeśli życzy sobie twój przyjaciel? — odparła, 

paląc Oedona wzrokiem, w którym spoczywało zarazem 
zapytanie i przyrzeczenie:

— Nie rozumiem, o co tu idzie? — zapytał Oedon.
— Ah, nie wspominałem ci wcale, że Jesa jest 

mistrzynią w konnćj jeździe. Gdybyś ją zobaczył na 
koniu! Wybierz sobie jedną z jćj roi debutowych.

— Nie znam jćj repertoaru.
— Barbarzyniec! Mieszkać ol półroku w sercu 

cywilizowanego kraju i przyznawać się do nieznajomo­
ści repertoaru Jesy — to prawdziwie nie dodarowania.

Wrocław, 2 grudnia.
(Ks. Sobota i /wystąpienie Sehles. Kirchenblatt. — Zabu. 

rżenia w Niesie.)
(W.) Nie możemy powiedzieć, byśmy byli p0> 

psuci przez Niemców jakićmkolwiek przychylniejszy 
ocenieniem naszych stósunków lub oddawaniem gpra. 
wiedliwości naszym usiłowaniom czy nawet naszemu 
stanowisku. — Stanowisko nasze — to, według icij 
zdania, przestarzały jakiś anachronizm, usiłowaniem o 
utrzymanie takowego popełniamy grzech przeciw r0. 
zumowi i logice dziejowćj. To też pierwszem uczu. 
ciem w obec sprawiedliwszego wystąpienia Niemca, w 
obec przyjaźniejszego ocenienia położenia naszego jesf 
przed wdzięcznością pewnego rodzaju podziw nad nie. 
slychanćm i niespodziewanćm zjawiskiem. Z czter. 
dziestumilionowego narodu nie mamy żadnćj partyi 
zbiorowćj, żadnych prawie pojedyńczych indywiduów 
któreby nas pojąć chciały i nie plwały na nas jadem 
nienawiści za to, że jak w bajce o wilku i jagnięciu 
z pełnego dla wszystkich płynącego strumienia wolno1 
ści, swobody i oświaty, palące także chcielibyśmy uga. 
sić pragnienie. Wystąpienia, powtarzamy, jak zacnego 
Pahla, jsk swego czasu nie wygasłćj dla nas pamięć; 
dr. Metziga, dziwiły nas z początku jako zbyt rzadkii
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skwyjątki ogólnego prawidła. Myśli powyższe nasunęły 
mi się w obec ponownego tego rodzaju pocieszającego 
wyjątku, który mi tu ze Szląska zaznaczyć wypada/ 

Jedynym księdzem w całym Górnym Szląsku, 
któremu dotychczas nie odebrano jeszcze inspekcyi 
nad szkołami jest ks. Sobota z pod Tamowych Gór 
Księdzu temu widocznie laury naszego Kubeczaka za. 
snąć nie dozwoliły, bo na konferencyi nauczycieli v 
referacie „o nauce języka niemieckiego w szkołach ele. 
mentarnych,“ poleca/ąe gorąco ten przedmiot nauczy, 
ciełom, dodał, że „krzyki tak często powtarzane < 
gwałtownćm germanizowaniu szkół Szląska są zupełnif 
bezpodstawne i nierozsądne, bo ludność tutejsza polski 
jest na wskroś przekonana' o ważności nauki języki 
niemieckiego, zupełnie już straciła wszelką sympatyk 
do słowiańskich stosunków“ (slavische Zustande), za^ 
pomniała ełowiańskićj swój przeszłości a pokochała i 
spoiła się zupełnie z niemiecką ojczyzną. — On jako w 
kapłan, mający sposobność zbliżania się codziennego do »t 
tego ludu, jest pod tym względem najkompetentniej 
szym sędzią. Gazety tutejsze żydowsko-narodowe-libe 
ralne pochwyciły naturalnie ze skwapliwością to prze, 
mówienie, podnosząc je do niezbitego dowodu o zupeł
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nćm zgermanizowaniu Szląska. Znalazło się przecież śc
uczciwe pismo „Schlesisches Kirchenblatt“, które od.
prawę dało szanownemu pasterzowi, który zaprzągłszj n
się do rydwanu Bismarcko-Falkowego do kłamstw 
nawet ucieka, byle słowa jego w siósownćm miejscu z 
usłyszane przyniosły mu korzyść. Wspomniane pismo 
mówi: „Zaprzeczasz więc, księże Soboto, że egzystuje gwal- tc 
towne germanizowanie szkół Szląska? Chodzi przede- 
wszystkićm o wyjaśnienie, co jest gwałtowne germani- 
zowanie. Nie trzeba tu zaraz myśleć o żandarmach, 
iglicówkach lub dzia'ach Kruppa. Ale czyż jest fun- 
damentalniejsze prawo dla człowieka jak wolność uży- 
wauia języka ojczystego? A czyż tego prawa nie za. 
biera Polakom rząd, jeżeli nie dozwala dzieciom uczyé 
się w szkole w tym języku? Któż podnosi owe „krzyki11 
przeciw germanizowaniu gwałtownemu? Podnosi je lud 
polski, któremu słusznie serce się krwawi, że językiem 
jego do tego stopnia gardzą, że nie uważają go za go­
dny, by dzieci się go uczyły. A czyż rodzice nie 
mają prawa żądać, by ich dzieci w szkołach, które za 
swoje utrzymują pieniądze, w ojczystym naukę pobierały 
języku?! I nie wstydzisz się, księżę, tego rodzaju żądanie 
nazywać bezpodstawnćm ibezrozumnćm? Szacunek dla 
Twego polskiego urodzenia, dla Twego polskiego 21 
nazwiska dla rodziców twoich, — którzy o ile wie 
my, są Polakami, powinien cię był wstrzymać od po. 
dobnego bezwstydu. Ale przejdźmy do pedagogiczne­
go stanowiska. Nie będziemy powtarzali dowiedzione­
go zdania, że dziecko w ogóle tylko w języku ojczy. 
stym naukę prawdziwie pojmować jest zdolne. Ale
zastanówmy się tylko nad nauką religii. Gdyby cel
religii na tćm tylko polegał, by nauczyć poddanych,

Zaznajomię cię z główniejszemi jćj rolami: „La reine 
Amalasunthe“ — „La diablesse“ — „Etoile que file“ 
— „La bayadćre“ — „La nimphe triomphant‘e‘ — 
„Mazeppa“. Spuść się na mój gust Oedonie i wybie­
raj Mazeppę.

— Przystaję! — zawyrokował Oedon.
Czerkieska oddalając się pożegnała Oedona wzro­

kiem przeciągłym, ognistym, Leon zauważał to, udał 
jednakże, że nie widzi.

Oedon począł rozglądać się po amfiteatrze, leci
zaledwie zdołał pierwsze poczynić spostrzeżenia, zapu-
kał ktoś do loży. Leon pośpieszył otworzyć. Był to 
służący.

— Po co? — zapytał oficer.
— Kazano mi doręczyć list, zaadresowany do pa- 

na przybyłego tutaj w pańskićm towarzystwie.
— Któż go przyniósł?
— Kuryer — któremu rozkazano odszukać tego 

pana, gdziekolwiekby był.
— Daj kuryerowi imperyała i kułakiem w kark.
Leon przypatrywał się pilnie listowi zapieczęto­

wanemu czarnym lakiem. Adres nakreślony był ko­
biecą ręką.

— Masz tu billet-doux — odezwał się oddając 
list Oedonowi. Zapewne księżna N. donosi ci, iż zażyła 
truciznę z rozpaczy, żeś nie stanął do kontrdansa.

A zwracając się następnie ku siatce i śledząc 
pilnie wątek przedstawienia, mówił zwrócony plecami 
do przyjaciela:

—- Mimo mojćj przezorności wyśledzono nas.. • •
O kobiefy stworzone są na policyantów. Żaden krok 
nie ujdzie ich baczności.

Rozpoczęła się uwertura. Na odgłos dzwonka za­
intonowali ślepi muzykanci galopadę Mazepy, a z po 
za kurtyny dolatywało równocześnie ujadanie zgrai 
psów, mających tą rażą odgrywać rolę wilkó v, ściga* 
jącycb skrępowanego Mazepę

Rozlega się huk kopyt końskich, dzika wrzaff8 ® 
napełnia powietrze. r

— Szatańsko piękna! zawołał Leon, patrz Oedo­
nie, patrz i podziwiaj.

Odwrócił głowę, — by obaczyć, — co się dziej®
z Oedönem i cóż zobaczył?

Oedöa, trzymając list w ręku, gorącemi zalewał
się łzami.

— Go ci się stało? — krzyknął Leon przestra* 
szony.

Oedon podał mu w milczeniu list. Pisanym był 
w języku ftancuzkim i brzmią!:

„Ojciec twój umarł. Przybywaj bezzwłocznie. • • * 
Kochająca cię matka Marya.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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by zawsze regularnie podatki płacili, i za największe ‘ Zygmuntów jeszcze nie spotkałem. I ten nowo wy- Zihlicke, potwierdza się wiadomość, iż hr. Arnim pro-
swe szczęście uważali noszenie karabina, — wtenczas j brany członek rady paryzkiéj, o ile wiem, nie stanowi sił z powodu słabości zdrowia o odroczenie terminu,
obojętnęby byłofrzeczą, w jakim języku religiąby wy- ’ wyjątku. Jest to Polak, syn emigranta polskiego, a Sąd nic wydał jeszcze stanowezéj decyzyi, ale spodzie-
kładano, chociażby po rosyjsku lub chińsku. — Lecz • Lacroix jest przekładem jego nazwiska Krzyżano- j. wać się należy, że przychvli się do życzenia oskarzo-
religia ma przecież wyższe zadania. — A czyż myślisz i w s k i. Przekład ten dowodzi, że p. Lacroix urnie ; nego. Według Magd, i Biirs.-Ztg. termin w pro-
księżę, że jesteś zdolny wypełnić te zadania,- jeżeli ! przynajmnićj cokolwiek po polsku, dla czego zaś zrzekł i cesie już został odroczony, mianowicie dla tego, ponie-
dzieciom polskim religia w obcym dla nich języku i się nazwiska swego ojca, tego doprawdy zrozumieć nie i waż nowe jakieś przybyły dokumenta. — Natomiast
wykładać będziesz? Nie może ci przecie chodzić o ! mogę, a to jest, dzięki Bogu, jedyny dotychczas znany > utrzymują D. B. Corr., że kiedy oskarżenie wręczo
ćwiczenia językowe przy nauce religii. A czyż rzeczy­
wiście miałbyś myśleć, że u dzieci prawdy zbawienia 
prawdziwie podziałają na umysł i serce, jeżeli je w 
innym usłyszą języku jak w tym, który im przez ma­
tkę sam Bóg dał na własność? Nie miałyby rzeczy­
wiście skargi i biadania rodziców w tój mierze przyjść 
do uszów twoich? W jakichże kołach żyjesz, jeżeli 
ich nie słyszysz, a jeżeli je słyszysz, z jakióm czołem 
nazywasz je bezpodstawnemi i bezrozumnemi? Boć 
trudno przypuścić, byś ty jedyny inne miał zrobić 
doświadczenie, jak całe bez wyjątku katolickie ducho­
wieństwo Szlązka, — pomiędzy któróm bez wątpienia 
znajdują się mężowie, którzy co najmniój równie jak 
ty w gminie i dla gminy pracują. — Powiadasz dalej, 
że ludność Szlązka jest przekonaną o ważności nauki 
języka niemieckiego i straciła sympatyą dla słowiań- 
skićj przeszłości, połączywszy się sercem z niemiecką 
ojczyzną. O ważności nauki języka niemieckiego są ; 
Polacy szlązcy z pewnością przekonani, boć język nie­
miecki jest urzędowy i w najdrobniejszym interesie i 
wystawieniby byli w urzędach na szykany, gdyby się ; 
po niemiecku odezwać nie umieli. Ale bynajmniój i 
to niedowodzi, by dla języka polskiego byli mieli stra- i 
cić sympatyą i jeżeli gwałtownie nie występują prze- i 
ciw pogardliwemu wypędzaniu ich języka ze szkół i 
urzędów, to żaden rozsądny człowiek nie będzie ich 
mógł o obojętność dla niego obwiniać. — Nie księże! 
Nie znasz ludu szląskiego, nie stykasz się z nim wi­
docznie wcale, bo inaczćj powziął! yś przekonanie, że 
lud ten kocha swój język i serce ma zakrwawione nad 
jego prześladowaniem. Jeżeli to prawda, że lud gór- 
noszląski ma sympatye do Niemiec, to Niemcy z wdzię­
cznością powinny to uznać, powinny dowieść swój 
wdzięczności przez stosowne postępowanie, przedewszy- 
atkióm przez pieczę nad ich językiem ojczystym. Nie 
byłoby to z pewnością małym zaszczytem dla Niem­
ców widzieć ludność polską pod swojem berłem szczę­
śliwą i zadowolnioną. Natomiast cóż się dzieje? Za­
milczmy o tóm lepiój! W interesie więc sprawiedliwo­
ści, nauki, religii, państwa, nie wolno ci — księże — 
usprawiedliwionych żądań ludności polskiej nazywać 
nie rozsądnym i bezpodstawnym krzykiem. Ściągną­
łeś przez to na siebie zarzut nieprawdy, a czy ci co 
z tego przyjdzie... przyszłość okaże.“

Otóż słowa poczciwego pisma szląskiego, któremu S 
tem więcój przyklaskujemy, im rzadziej tego rodzaju ’ 
słowa ze strony Niemców usłyszeć nam wypada. Że 
chór gazet narodowo-liberalnych sławi księdza karye- i 
rowicza, że rzuca frazesa o „ultramontane Reicbsfeind- i 
lichkeit“ przeciw ludziom występującym przeciw niemu, i 
nie warto wspominać. >

W Nissie przyszło ostatniój niedzieli do bardzo
groźnycb zaburzeń między katolikami a adeptami Rein- ; wnóm“ a jakie będzie jutro? Bóg jeden raczy wie- 
kensa. Rzecz tak się miała: „Starokatolicy uzyskali j dzieć; sam p. d’Audiffret-Pasquier, który tak je scha- 
od ministra mimo protestu księcia biskupa tutejszego < rakteryzował, nie może wiedzieć blizkiej przyszłości, 
przywilój używania do nabożeństwa kościoła tamtejsze- 1 i nie dziw, bo książę Decazes powiada, że pierwotny 
go św. Krzyża. Starokatolicki kanonik Richtbofen, po- : tekst znikł pod poprawkami!
jechał tam, by odprawić nabożeństwo. Zarząd kościoła [ Jednak podług ostatnich wiadomości, marszałek 
wraz z licznymi obywatelami postanowił tymczasem | Mac-Mahon, który w pierwszym brulionie żądał u- 
przemocą bronić praw wyłącznych, służących im do ; rządzenia septennatu, będzie go tylko życzył wo- 
kościoła od 50 już lat do gminy katolickiój należącego, ś rędziu: il n’exige plus, il demande seulement.
Gdy więc adepci nowój sekty do kościoła się zbliżyli, 
znaleźli tłumy ludu z kijami i drągami zalegające 
cmentarz, kościół zaś sam zamknięty i zatarasowany 
z wewnątrz. — Drągami wysadzili drzwi kościelne, 
zrujnowawszy je zupełnie, musieli się jednak cofnąć 
przed groźną postawą zalegającego cmentarz ludu. Za­
rekwirowana pomoc wojskowa przywróciła po niejakimuuiuul nujonuna pi z. y TY iGWlcl pu HIC I»K.J 111 i w» luuuuuii iiiuz.u umilaj ’’1 • r » I • i
czasie porządek i obyło się bez rozlewu krwi na gu- j gabinecie. Coraz to nowe dziennikarze robią względem ; e?z jes Prze- onam, ze rezultaty ustawy ż r. 1868

: ,1„^^___L____ • 1. rj______ __________ i • j • mimowoli domsgały sie rewizyi.zach i dość licznych aresztowaniach. Zwycięztwo je­
dnakże zostało przy katolikach, bo adepci Reinksensa 
ustąpić od kościoła musieli i nabożeństwo ich w pro 
testanckim się odbyło kościele.

aa-

Wrocław, 4 grudnia. 
[Dymisya naczelnego prezesa Nordenflyehta.]

(W.) Ogromne wywołała tu dziś wrażenie wia­
domość, że tutejszego prezesa naczelnego barona Nor- 
denflychta nagle, — jak mówią, — telegrafem z 
Berlina przysłanym złożono z urzędu i prowizoryczne­
go w miejsce jego naznaczono następcę. Przyczyną 
niespodziewanego tego wypadku ma być postępowanie 
naczelnego prezesa sprzeczne z inteneyami rządu w 
sprawie przeprowadzania ustaw majowych. Pisałem 
wam już w jednym z przeszłych listów, że konfliktu 
tu w Szląsku właściwie nie ma, że unika go tak ksią­
żę biskup, jak naczelny prezes Nordenflycht. Otóż 
chodziły pogłoski, że prezes przez szpary patrzy na po­
stępowanie biskupa, że kilku księży w konflikcie bę­
dących z ustawami majowemi, spokojnie nabożeństwa 
tu odprawia. W sprawie dwóch podobno księży wy­
raźnie odmienne w Berlinie wypowiedziano zdanie, 
prezes tymczasem w zupełnie podobnym przypadku 
znowu podług swego zdania na korzyść księży roz­
strzygnął, co miało ostatecznie sprowadzić katastrofę. 
Wszystko to dotąd są prawdopodobne domysły tylko, 
o pewnych szczegółach nie może być mowy dotąd, bo 
cała ta rzecz zaledwie od kilku godzin do uszów do­
szła publiczności. Bliższe i pewniejsze szczegóły prze- 
ślę wam w przyszłym liście.

Paryż, 92 listopada.
(Wybory do rady munioypsloéj w Paryżu. — Nie ma tu nie 
strasznego. — P. Sigismoud Lacroix. — Przekład nazwiska. — 
Zgromadzenie narodowe. — List hr. Chambord. — Pomięszanie. 
Przedhistorya przyszłego orędzia. — Minister oświecenia. — 

Znowu p. Chauffard. — Karnawał paryzki i królowie.)
S. E. Wybory niedzielne w Paryżu do rady mu- 

nicypalnój mogły być mniój radykalne, nie będąc 
Dnniój republikańskiemu. Takim sposobem uniknionoby 
może krzyków rozpaczy monarchistów wyzyskujących 
obawę radykalizmu. Prawda, że na 69 republikanów 
Wybranych, 40 znamy takich, którzy są najspokojniejsi 
i w gruncie najkonserwatywniejsi ludzie, chociaż na­
leżą do stronnictwa przezwanego radykalnóm, reszta 
fcaś składa się z nieznanych dotąd osobistości, których 
Obawianie się przedwczesne może tylko uchodzić za ta­
ktykę zręczną, ale bynajmniój za dowód logiki. Są to 
tylko strachy na Lachy. Może kryją się pod mniema- 
oemi owemi nazwiskami jacyś arcyniebezpieczni dema­
gogowie, zobaczymy. Ale tymczasem możemy tylko 
powiedzieć jak prefekt policyi Rónault u prezydenta: 
•1 n ’ y a pas là de nom bien óffrayan t.“

W liście nowo wybranych spotykam nazwisko p. ; żącój kadencyi wcale nie będzie przedmiotem dysku- i Na wczorajszóm posiedzeniu zamknięto rozprawy 
oigismond Lacroix (okręg XIII, dziedzina Salpétière). syi albo po nowym roku dopióro między 5 a 15 stycz. ogólne nad budżetem a rozpoczęto rozprawy szczegó- 
hnię nie francuzkie, znajdziesz jeszcze między Francu- bedzie nrzedłnżona. — W snrawie hr. Arnima donosi łowe.
2&tni Kazimierzów, szczególniój w rodzinie Pórier, ale

mi przykład takiego przechrzcenia. Jeżeli obciął przez i nóm zostało, proces nie może być odroczonym dla uzu- 
to p. Z. K. ułatwić sobie drogę do v rzędów, toć prze- j pełnienia oskarżenia. Jak pisze Franki. Journal, 
cięż inni Polacy piastowali je pod własnem nazwiskiem nie przyjął dr. Ebner na siebie obrony hr. Arnima.
i piastują dotąd, zaszczycając i siebie zarazem i naród 
swój. Pan Wołowski naprzykład nie potrzebował na­
zywać siebie panem L e b o e u f, aby zostać członkiem 
akademii nauk moralnych i politycznych, a deputowa- Stolicy apostolskiój. 
nym miasta Paryża. Już pod przybranóm nazwiskiem l 
ogłosił p. Z. K. przed rokiem przy współpiacownictwie i 
z p Yves Guyot historyą proletaryuszów, a przedtem [ 
pisywał do dziennika le Radical. Wszystko to do- i 
brze — ale pocóż ta maska? Nie godzi się patrzeć na 
to przez szpary. Jest to grzech cięższy, jak zdaje się 
zapewne p. Z. K., a dla tego powstajemy przeciw 
niemu, że stojąc dziś na świeczniku, mógłby być dla 
drugich niebezpiecznym przykładem.

Nazajutrz po wyborach zebrało się do Wersalu 
Zgromadzenie narodowe. Dotąd nie było żadnej dy-
skusyi, a już widać jak na dłoni, że zamięszanie be- n,e. “iał w nich udziału i uważa zniesienie lichwy 
dzie codzień tylko wzrastało. W poniedziałek na ze- : ->a.ko, Cllzk^ zbrodnię. W kraju, gdzie przemysł w po­
braniu skrajnój prawicy odczytano nowy list hr. de | ’»»jakach, gdzie dla mniejszych własności me utworzo
Chambord, list nie manifest, bo manifest musiałby być 
ogłoszonym, a dzienniki legitymistowskie mogłyby być 

. pociągnięte za to do odpowiedzialności. List ten po- 
i mięizał 8zyki monarchistom. — Hrabia de Cham­

bord nie chce słyszeć o żadnóm urządzeniu se- 
pteunatu, któreby mogło opóźnić własne wstąpienie 
na tron, a szczególniój powstaje przeciw drugiój Izbie 
w którój upatruje zapewne knowania jakieś organisto­
wskie. A więc ktokolwiek jest legitymistą nie może 
już głosować za prawami konstytucyjnemi; opozycya 
skrajnój prawicy powiększa się przez to znaczną czę­
ścią samój prawicy. Prawe centrum z rozpaczy na-
próżno wzywa zwolenników p. Pórier do zgody,’ wy- P^entowa wynosi w Galicyi 50, 100, 200, 500 a na- 
magając od nich wszystkich ustępstw, a samo, jak | wet często tysiąc na rok. Sęflzia w trudnóm bardzo 
zwykle, nie robiąc żadnego. We wtorek o mało nie i znajduje się położeniu. Widzi jak na dłoni megodzi-
wybuchła walka między prawóm centrum a prawicą z 
powodu wyboru wicemarszałków. Ałe książę Broglie 
potrafił tą rażą jakoś zażegnać ową burzę i przebłagać 

> prawicę, która miała już się porozumieć z lewicą co 
■ do tychże wyborów. Ale p. d’Audiffret-Pasquier nie 

uzyskał już potrzebnój liczby głosów. To jest pier­
wszy symptom, pierwsza błyskawica. Jutro znowu mi­
nistrowie, zakłopotani ministrowie, rozdzieleni między 
septennatem a hr. Chambordem, wystąpią przed Izbą 
z orędziom. Orędzie to epiczne pozostanie history- 
cznem, ale najdłuższą będzie jego, że tak powiem — 
przedhistorya. Od dwóch tygodni o niem ciągle mó­
wią: będzie orędzie, nie będzie orędzia, znowu będzie, 
znowu nie będzie. «.A potóm „orędzie będzie republi- 
kańskiem“ i tak w rzeczy samój było przed 5 dniami; 
lecz zaszła zmiana „orędzie jest dzisiaj konserwaty-

Zaiste nie wiem, co najwięsój niepokoi opinią i 
naród, czy wybory najbardziój radykalne, czy chaoty­
czny widok nowo zebranego Zgromadzenia nar. i jego 
przedwstępnych prac, a postara rządu, który sam ani 
wie czego żąda ani czego sobie życzy! Dymisya kil­
ku ministrów jest rzeczą prawie pewną. Między in­
nymi minister oświecenia nie może dlużój pozostać w

niego odkrycia: i tak dowiedzionóm było, że miuister t 
oświecenia nie był nigdy bakałarzem, a oto dzisiaj :
znowu XIX. S i e c 1 e wygrzebał gdzieś akt urodzenia 
ministra z r. 1813, w którym p. de Cumont nie jest 
ani wicehrabią ani szlachcicem, i akt jego ślubny z r. 
1854, w którym p. de Cumont jest już wprawdzie 
szlachcicem, ale bynajmniój wicehrabią, a ponieważ 
kolega p. de Cumont p. Tailhaud zabronił pod jsuro- 
wemi karami noszenia przybranych tytułów, widzicie, 
w jakim się powinien znaleźć kłopocie biedny minister 
oświecenia.

Wykład p. Chauffard w szkole medycznej zaczął 
się na nowo; nie było żadnych rozruchów, tylko stu­
denci okazali swoje niezadowolenie, nie chodząc na je­
go kurs, dla czego nie powzięli tego mądrego posta­
nowienia wprzódy? Uniknęliby miesięcznego zawie­
szenia, które było dla tylu z pomiędzy nich tak nie­
korzystne.

Mieliśmy w przeszłym tygodniu wielu gości z pa­
nującój krwi; oprócz carowej i carewiczów był w Pa- ^anoyi, auy zuai mi
rvżii ostatni notomek rodzinv Wazów, ni« liozao króla ' Składne w tój _ mierze_ sprawozdanie, nadesłąj tenżeryżu ostatni potomek rodziny Wazów, nie licząc króla 
hanowerskiego, neapolitańskiego i królowój Izabeli. 
Wolter mógłby znowu opisać ucztę byłych królów nie 
na karnawale weneckim, jak w Kandydzie, ale pośród 
naszego paryzkiego karnawału ustawicznego!

me$CY,

-Ir Berlin« 4 grudnia. Posiedzenie parlamentu 
wielkiego nie budziło dzisiaj interesu, bo widoczna, 
że posłowie w myśl rządu pragną jak najprędzój za­
kończyć obrady i dla tego obszernych unikają roz­
praw. Z dzisiejszój sesyi podnieść tylko należy, że 
przy dyskusyi nad etatem urzędu kanclerskiego ostrej 
poddawał krytyce poseł Reichensperger z Krefeldu, 
ogłoszoną przez rząd statystykę wyborów, podnosząc, 
że w tóm sprawozdaniu o wyborach tendencyjnie używano 
do charakterystyki stronnictwa centrum, wyrazów 
„klerykafny“ i „ultramontański“, co w wyobrażeniu 
lu lu tyle znaczy co „reichsfeindlich.“ Moje stronni­
ctwo, mówił p. Reichensperger, nazywa się „centrum“ 
i ma tóż prawo żądać, ażeby półurzędowe organa tak 
je tóż nazywały. Pan Delbriick odpowiedział, że stó­
sownie do objawionego życzenia ogłosić kazał staty­
stykę wyborów, oświadczył jednakowoż, że za tę staty­
stykę i za wyrazy, przejęte z akt wyborczych, nie jest 
odpowiedzialnym. W kwestyi tój zabierali jeszcze głos 
pp. KardorfF, Braun i Windthorst.

Według Post zadowalniającą da rząd odpowiedź 
komisy! bankowój co do ustanowienia banku niemie­
ckiego, zdaje się wszakże, że krytyka ta albo w bie-

będzie przedłożoną. — W sprawie hr. Arnima donosi 
D. A11. Corr. wychodząca pod redakcyą dra

W końcu nadmieniamy jeszcze, że według Kreuz 
; Z t g. wielką sprawiło sensacyą skreślenie pozycyi w 
! etacie przeznaczonych dla posła niemieckiego przy

AUSTRYA I WĘGRY.
ir Wieden, 4 grudnia. Na wczorajszóm posie­

dzeniu motywował poseł Rydzowski swój wniosek do­
magający się rewizyi ustawy o zniesieniu lichwy wy- 
danój pod dniem 14 czerwca 1868. Mówca nadmienił, 
że petycye, którym pomieniona ustawa zawdzięcza swe 
istnienie wychodziły jedynie z kół gospodarczych i ju- 
rysdycznych, że jednakże stan wieśniaczy najmniejsze

no dotychczas ksiąg hipotecznych, gdzie z powodu nie- 
j zdarnej procedury procesa są nader kosztowne, w kraju 
j takim nie da się mówić o konkurencyi kapitałów a 

kapitalista zawsze tam będzie dzierzyt w swóm ręku 
tyle zgubny monopol. W Galicyi rzadko tylko zawie­
rane bywają pożyczki w celach produkcyjnych. —
Ustawa z roku 1868 spowodowała zupełne nieomal 
wywłaszczenie ludności wiejskiój a sumaryczne te 
wywłaszczenia są dziełem lichwiarzy, dokonywującycb 
dziś otwarcie rabunku na ubogiój ludności.

Proszę się odwołać — mówi mówca dalej — do 
sądów galicyjskich a przekonacie się panowie, że stopa

! wość układu, ustawa jednakże, na którój Btraży go 
! postawiono nakazuje mu oddać nieszczęśliwego dłużni- 
\ ką na pastwę lichwiarza. Chłop nie-pojmując podo-
• bnój sprawiedliwości, poczyna w nią powątpiewać i 
? traci wszelkie poszanowanie dla prawa.

Utrzymał się u nas rodzaj pańszczyzny, rodzaj 
’ niewolników lichwiarskich zmuszonych w pocie czoła 
i pracować na tych, co ich obdzierają ze skóry. Jakież 
i ztąd następstwo. Nędza rodzi nienawiść, nienawiść zbro- 
> dnię. Wierzcie mi panowie, że stan taki, pod jakim 
! dziś upada Galicya prowadzi wprost do socyałnój re- 
j wolucyi. Nie chcę przez to powiedzieć, jakobym był 
s zasadniczo przeciwnym ustawie z r. 1868. Uważam ją 
; jednakże za przedwczesną i na razie szkodliwą. Mam 
! tu przedewszystkiem na myśli Galicyę. Ustawę tę u- 

chwalono w mniemaniu, że wkrótce można będzie za- 
! prowadzić poprawną procedurę i takąż ustawę o księ- 
. gach hipotecznych. Powołuję się w tój mierze na spra-
• wozdanie Izby poselskiój. Wiadomo jednakże, jak się 
j rzecz ma z tą sprawą, niemniój, że w Galicyi mniejsi 
: poiiedziciele pozbawieni są dotychczas ksiąg hipote- 
i cznych. Mówca przytaczając w dalszym toku ustawy 
? zagraniczne skierowane przeciw lichwiarzom przychodzi 
: do wniosku, że nigdzie nie ma absolutnój dowolności 
: stopy procentowój, - nawet w państwach stojących na 

■ wysokim stopniu oświaty. W r. 1868 należało stworzyć
ustawę przechodową, a to z powołaniem się na patent 

5 Józefiński z r. 1787.
Na stanowisku rzeczonego patentu postawił się 

również sejm galicyjski, gdy skutkiem mnogich pety- 
cyi powziął uchwałę zawezwania rządu do rewizyi usta­
wy z r. 1868. Nie chcemy w żadnym razie przesądzać,

gały się rewizyi.
W roku 1868 — kończy dr. Rydzowski wy-

mówiono w tój Izbie słowa, które niestety przebrzmiały 
bez echa: „Ostrożnie panowie, rozchodzi się tu bo­
wiem o kwestyą socyalną.“ Dziś, po latach sześciu, 
widzę się zniewolonym odezwać się do panów: „Ra­
tunku! przesilenie bowiem socyslne puka już do bram 
Galicyi.“ (Żywe oklaski.)

i Wniosek dra Rydzowskiego przekazano komisyi
i prawniczój.
i Na tóm samóm posiedzeniu odpowiadał minister

spraw wewnętrznych Lasser na interpelacyą deputo­
wanego Misesa i towarzyszy w sprawie rozwiązania 
Drohobyckiej rady miejskiój, która to sprawa w swym 

i czasie tyle narobiła wrzawy a nawet była przedmiotem
•i obszerniejszych uwag naszego lwowskiego korespon- 
i denta.

Interpelacya z 25 listopada — rozpoczął p. Lasser 
’ — doręczoną mi została 27 listopada. Nim jednakże 

mogłem zawezwać namiestnika Galicyi, aby zdał mi

skoro dowiedział się z dzienników wiedeńskich o zanie- 
sionćj interpelacyi, obszerne sprawozdanie, które tern 
pewniój posłużyć mi dziś może za podstawę odpowie­
dzi, ile że tak namiestnictwu galicyjskiemu jak i jego 
naczelnikowi najbardziój powinno zależyć, aby ode­
przeć zarzut niewłaściwego postępowania.

Dla należytego wyjaśnienia rzeczy muszę w pier­
wszym nadmienić rzędzie, że w Dfohobyczy od tego 
czasu nie istnieje faktycznie wydział powiatowy. Sku­
tkiem licznych skarg z powodu złój gospodarki mają­
tkiem miejskim polecił w lutym wydział krajowy wy­
działowi powiatowemu, aby przeprowadził śledztwo w 
sprawie administracyi majątku, a gdy wiceprezes rze­
czonego wydziału oświadczył, że nie może uczynić za­
dość poleceniu, powierzono śledztwo urzędnikom wy­
działu i rządu.

W skutek przeprowadzonego śledztwa zarządził 
namiestnik pod d. 21 września rozwiązanie raly miej­
skiój i poruczył zarząd spraw miejskich urzędnikowi 
i 18 członkom gminy miejskiój a zwłaszcza 6 wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, 6 grecko-katołickiego i 6 
izraelickiego.

Sprawozdanie namiestnika zastrzega się energicznie 
przeciw zarzutowi, jakoby prowizoryczna rada miejska 
przekroczyła zakres swego działania. W końcu przy­
tacza p. minister, że rada miejska w Drohobyczy za­
niosła rekurs do ministerstwa przeciw postępowaniu 
namiestnictwa, rekurs ten jednakże na jutrzejazóm do­
piero posiedzeniu zostanie załatwiony.

Dr. Smolka stawia wniosek, aby nad odpowiedzią 
p. ministra otworzyć rozprawy i aby takowe postawić 
na porządku dziennym jednego z najbliższych po­
siedzeń.

Izba przyjęła wniosek dr. Smolki.

Przy dyskusyi nad tytułem dotyczącym rady ga-

binetowój oświadczył prezes gabinetu ks. Auersperg w 
odpowiedzi na zapytanie kilku deputowanych co do 
utworzenia osobnego ministra dla prasy i ministra bez 
teki, że obecny gabinet tworzy harmonijną całość, w 
którój obaj wzmiankowani ministrowie są nieodzowni. 
W gabinecie nie ma ani ministra mówcy, ani ministra 
wyłącznie dla prasy. Co się zaś tyczy oficyalnych 
dzienników, w niektórych kołach przyzwyczajono się 
nazywać ofieyalnemi organami te dzienniki, którym 
nie zbywa na moralnej odwadze oszczędzenia rządu; 
mówcy jożądańszą jest niezależność niektórych tak 
nazwanych oficyalnych dzienników, niśli niezależność 
rzekomo niezależnych dzienników (oklaski). Następnie 
przyjęto rubrykę odnoszącą się do rady ministeryalnój.

F R A N G Y A.
# Paryż, 3 grudnia. Deputowany Turquet zło­

żył wraz z innymi deputowanymi umiarkowanego stron­
nictwa republikańskiego wniosek na stół Izby, żądają­
cy ukonstytuowania rządu. Wniosek ten brzmi w głó­
wnych punktach jak następuje: Rzeczpospolita jest o- 
stateczną formą rządu Francyi. Naród francuzki wy­
biera w lutym 1875 kongres, który się zajmie redakcyą 
konstytucyi. Członkowie kongresu mogą byó zarazem 
członkami Zgromadzenia narodowego. Kongres zbierze 
się w miesiącu lutym 1877 i ukończyć musi swe prace 
najpóźniój aż do 8 maja, w którym to dniu kończy się 
jego mandat. Jakąkolwiek będzie konstytucya, marsza­
łek Mac-Mahon zatrzyma władzę prezydenta aż do 20 
listopada 1880. W razie śmierci lub podania się do 
dymisyi Mac-Mahona, władza wykonawcza obsadzoną 
będzie wedle orzeczeń konstytucyi. Nowa konstytucya 
przedłożoną będzie narodowi francuzkiemu w pierwszą 
niedzielę miesiąca czerwca 1875. W pierwszą niedzielę 
miesiąca łipca tego samego roku wybrane będzie ciało 
prawodawcze i senat jeżeli konstytucya takowy ustano­
wi. Obecne Zgromadzenie narodowe pozostanie ciałem 
prawodawczóm aż do 1 łipca 1875, w którym to czasie 
zbierze się nowe.

Izba obradowała na wczorajszóm posiedzeniu po 
dokonanym wyborze wicemarszałków, nad projektem 
reorganizacyi armii przedłożonym przez ministra woj­
ny, jenerała Cissey. Jenerał Chareton przeciwny jak 
wiadomo projektowi jenerała Cissey, wybrany spra­
wozdawcą komisyi wojskowój, zabrał pierwszy głos pro­
sząc Izbę, aby przyjęła projekt w pierwszóm czytaniu. 
Przy drugióm czytaniu bowiem wystąpi dopiero z tóm 
co ma przeciw projektowi. Jenerał Cissey poparł wnio­
sek jenerała Chareton a Izba przyjęła cały projekt w 
pierwszóm czytaniu. Następnie przystąpiono stósownie 
do porządku dziennego do prawa o wolności naucza­
nia na uniwersytetach, ale dla spóźnionój pory odro­
czono obrady aż do dnia następnego i zamknięto po­
siedzenie.

HISZPANIA.
WLadpytj 3 grudnia. Według telegramu 

z Santanderu z 1 grudnia ustały burze, morze jednakże 
jest często niespokojne. Mniejsze statki ucierpiały bar­
dzo wiele; kilka większych okrętów zaginęło.

Rząd madrycki postanowił wynagrodzić wyrzą­
dzone przy ostrzeliwaniu miasta Irun tamtejszym mie­
szkańcom szkody. W pobliżu Irunu często zachodzą 
starcia. Nowy komendant karlistowski w Guizpuzcoa, 
brygadier Eganna, wydał rozkaz dzienny, w którym 
jfowołując się na dawniejsze swe działanie w pierwszój 
wojnie karlistowskiój, poprzysięga, że dziś powróciwszy 
po 35-letnióm wygnaniu na ojczystą ziemię, dobywa 
oręża by zwyciężyć lub zginąć za sprawę don Karlosa. 
Listy z obozu karlistowskiego. donoszą na pewno, że 
Dorregaray obejmie na nowo naczelne dowództwo nad 
armią pretendenta.

Donosiliśmy, że osławiony mnich Santa Cruz nie 
objął bynajmniój komendy w armii karlistowskiój, o- 
wszóm mieszka w Lille, gdzie go internował rząd 
francuzki. Echo du N ord donosi, że niebezpie­
czny i zuchwały ten przewódzca przebywa w Lille pod 
przybranóm nazwiskiem i że pod ścisłą zostaje kontrola 
policyjną.

WSADOMOŚCI ^EJSGGWE I POTOCZNE.
Poznań, 5 grudnia.

_ » Przypominamy raz jeszcze, że w poniedziałek dn; 
7 b. m. o 10 godzinie przed południem odbędzie się w tutę 
szym kościele farnym żałobne nabożeństwo za śp. hr. Andrzej 
Zamoyskiego.

. , “ *, Na h’1(1owę teatru polskiego otrzymaliśmy dzi 
więć marek od pp. Boniarskiego i Gryuwalda kwotę tę jednooze 
śnie przesłaliśmy do kasy Spółki akeyjnój teatru polskiego. Szła 
chętna myśl zwiększeuia funduszu budowlanego przynosi ju 
owoce, chętnie dla niój pośrednictwo nasze ofiarujemy.

— * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie w pc 
niedziałek dnia 7 bm. o godzinie 3 z południa posiedzenie i 
St. Marcinie No. 18.

— * Wydział historyczny Towarzystwa Przyjaciół Nau 
zbierze się w poniedziałek dnia 7 bm. o 6 godzinie wieozorei 
przy Młyńskiśjj ulicy No. 35. Na porządku dziennym: Spn 
wozdanie co do przygotowującego się nowego wydania kod 
ksu Wielkopolskiego p. J. Zakrzewskiego.

— * W środę dnia 9 grudnia odbędzie się o godzin 
czwartój po południu zebranie komisyi ortograficznój w loka' 
Towarzystwa przyjaciół nauk.

— * W dniu wczorajszym pod przewodniotwem pat 
Ignacego Grabowskiego deputacya złożona z pp. Cyryl 
Adamskiego, Kajkowskiego, Kazimierza Kantak 
Antoniego Krzyżanowskiego, Antoniego Płitznei 
i J. N. Piotro wskiego udała się o godzinie 12 w połudn 
do magistratu i tam na ręce p. nadburmistrza Kohleisa złoży 
znaną czytelnikom petycyą o powiększenie do liczby 48 repr 
zentantów miasta naszego. W imieniu deputaeyi tój przemawi 
p. Grabowski, przytaczając jój treść i motywa a zarazem pn 
sząc p. nadburmistrza, aby ją zeohaiał wpływem swym poprzi 
i życzeniu petentów skutek nadać. P. nadburmistrz przyjąwss 
rzeczoną petycyą oświadozył, iż sam osobiście nie ma nio prz 
ciw życzeniu petentów, przeeież sprawa ta od niego wyłaczn 
me zależy — zawsze jednak starać się będzie, aby życzeń] 
petentów zadość się stało.

~ * Komitet wyborczy miejski, wybrany na walnś 
zebraniu dnia 23 z. m., ukonstytuował się w dniu wczorajszy 
w ten sposób, iż na pizewodniezącego wybranym został p. 
Dobrowolski, na zastępcę jego p. J. N. Piotrowski, : 
kasy era p. C. Adamski, na sekretarza zaś p. dr. Łebińsł 
Dalśj postanowił zbierać i się _ raz na miesiąc i uchwalił im 
środki, jakie uznał za odpowiednie do prawdłowego prowadź 
nia sprawy wyborczój.

* 04 .hs. Tłoczyńskiego w przedmiocie odczytó 
w towarzystwie przemysłowóm odbieramy pismo, które poniż 
zamieszczamy, co do którego uważamy za konieczne, ohi 
parę słów z swej strony dorzucić. Pisząc o sprawie oświa 
Indowej, nie mieliśmy najmniejszego zamiaru dotknąć kogobąi 
osobiście. Odczytów tój treści, że tak powiemy, materyalm 
bynajmniej nie wyłączamy, lecz pragnęlibyśmy, aby w większ 
dozie niż dotąd aie dzieje, podawano słuohaozom przedmio 
z naszój historyi i literatury. Im większa bowiem przeciw n 
rodowości naszój toczy się akcya, tem dzielniejsza a odpowi 
dnia musi być reakoya Zgadzamy się najzupełniój z 1 
Tłoozyńskim eo do trudności w pozyskaniu prelege 
tów, pojmujemy je całkowicie, lecz godząc się na tolprzekons 
jesteśmy, że przy usilnóm staraniu i te trudności pokonane b 
mogą. I właśnie mamy nadzieję, że ks. Tłoczyński, który ti 
dał dowodów pracy i zabiegów około Towarzystwa przeaysi



wego, i w tym względzie skutecznie nagiącśj potrzebie zaradzi. 
Tylko draźliwości nie za wiele — bo zawsze szkodzą sprawie.

Tyle powiedziawszy, ogłaszamy pismo ks. Tłoczyńskiego, 
które brzmi jak następuje:

„W numerze Dziennika z czwartku 3 bm. znajduje się 
artykuł p. t. Metoda oświaty ludowej, zarzucający dyrekoyi 
Towarzystwa Przemysłowego, że niestównie urządza prelekcye, 
które w obecnym ozasie o historyi narodowśj traktować powin­
ny, o literaturze, a nie o rzeczach w dziedzinę przemysłu wohodzą- 
cych. Ponieważ, na mnie jako na sekretarzu Towarzystwa głó­
wny ciąży obowiązek urządzania prelekcyi, przeto stósowne w 
tój materyi winienem dać objaśnienie.

Na dniu 13 października rb. zaprosiła dyrekcya pismem 
No. 44/74 przeszło 50 mężów inteligencji naszśj, bez względu 
na różnicę zasad, celem wzięcia udziału w prelekcyach i praco­
wania podług własnej metody nad „oświatą ludu“. Z zaproszo­
nych stawiło się 7, z tych 6 przyobiecało mieć odczyty, a z tych 
późniój 2 odmówiło. Pozostało się 4 prelegentów, którzy dotych­
czas mieli odczyty. Kilku innych, uproszonych na prywatnej dro­
dze, dało niepewne przyrzeczenie na później. — Jak dawniśj było 
zdaniem samego Dziennika, tak tśż i wielce zasłużony dla 
Towarzystwa Przemysłowego i długoletni a doświadczony jego 
kierownik, p. A. Krzyżanowski, obecny na posiedzeniu, twier­
dził, że odczyty głównie obracać się winny w dziedzinie prze­
mysłu, dyrekoya zaś pozostawiła temata do woli prelegentom i 
zarówno jest wdzięczną za wykład z literatury i historyi pol­
skiej, jak z dziedziny przemysłu. Jeżeli zatem nie ma wykła­
dów historycznych, jestto winą tyohktórzy takowe miećby 
mogli i uważają za bardzo potrzebne, a mimo wyraźnego za­
proszenia dyrekcyi do niob się nie zabierają. W każdym razie 
zaręczyć mogę, że prelekcye o kawie, herbacie, piecach itp. 
odbywają się tylko wtenczas, gdy niema innego prelegenta. 
Czyż może lepićj, że wcale nie będzie odczytu, gdy nikt z wy­
kładem historycznym się nie da uprosić? Zdaniem mojóm i 
zdariem tśż niezawodnie samego Dziennika, zasiugąją ci, 
którzy pracują jak mogą i dzielą się z publicznością owocem 
swej nauki i pracy, na uznanie a nie na naganę. Wszyscy zaś, 
którzy lepićj wiedzą, jaką metodą „lud oświecać,“ niechaj za- 
biorą się do pracy i w nićj nam przodują, a znajdą naślado­
wców; tymczasem zaś niech nam wybacza, że słuchamy rady 
starych pracowników na naszśj niwie, którzy pokazali, że umie­
ją coś więcój czynić, jak tylko krytykować i ganić.

Poznań d. 4 grudnia 1874. X. Tłoozyński.“
— * P. Szczęsny Kudelka rodem z Kęt w Galioyi, obe­

cnie profesor szkoły żabikowskićj, po oddaniu dnia 28 listopada 
r. b. uniwersytetowi lipskiemu rozprawy pod tytułem: „0 roz­
woju i oudowie skórki owocowćj i nasiennśj naszych zbóż," 
złożył egzamin ustny, skutkiem czego uzyskał stopień doktora 
filozofii.

— * Ogień. W dniu wczorajszym około 7 godziny wie- 
ozorem powstał ogień w pokoju pewnego kupca mieszkającego 
przy placu Wilhelmowskim ztąd, że siuźący nakładł drzewa za 
moono rozpalony piec. Drzewo zatliło się niebawem, skut­
kiem czego zaozęły się palić węgle stojące tuż obok w pu­
dle. Ogień wnet spostrzeżony, ugaszonym został przez domo­
wników.

— * Doniesienia policyjne. Znale iono 18 cylindrów do 
lamp, łańcuch, prosię, futro, parasol, kwit lombardowy, pierśoio- 
nek, mufę, torbę podróżną, krzyż żelazny i krzyż pamiątkowy; 
zgubiono 20-markówkę, 2 dziesięeio-talarówki, kołnierz futrzany, 
pierścień brylantowy i tunikę sukienną.

— ♦ Pan Józef Radziejowski z Poznania, Niemiec, 
sprzeda! dobra swoje ryoerskie Komorowo panu Robertowi 
Hiibnsr, radzcy komisyjnemu z Berlina, a to celem powiększe­
nia stadniny królewskiśj w Wyrzysku za 165,000 tal. Komoro­
wo leży w powiecie wyrzyskim, ma 1,900 mórg rozległości, po­
między któremi znajduje się łąk około 600 mórg nad Notecią.

— ♦ Ks. Bartscha, proboszcza ze Starego Bojanowa, ska­
zał wydział karny kościańskiego sądu na 100 tal. ewent. 6 ty­
godni więzienia za nadużycie ambony w kazaniu mianórn na 
dniu 8 września r, b. w Góro. Duchownej, — W dekanacie 
średzkim zagrożeni są karami za niekorespondowanie z panem 
Massenbaohem następujący duchowni: ks. lic. Jaskulski, pro­
boszcz ze Śnieoisk, ks. Janicki proboszcz z Kórnika, ksiądz 
Antoniewicz proboszcz z Bnina, ks. Ciohowicz proboszcz 
z Koszut, ks. Sajdak proboszcz z Mądrego, ks. Brodziński 
proboszcz z Krerowa i ks. Śniegowski proboszcz z Tulec.— 
Ks. Gawłowioza z Ostrowa skazanego za nieprawne wykony­
wanie funkcyi kapłańskich, ściga sąd powiatowy krotoszyński 
listami gończemi. — Księdzu Grabowskiemu, wikaryuszowi 
z Chludowa, wręozył komisarz obwodowy z Jutrosina, dekret 
wzbraniający mu pobytu w powiatach poznańskim i obornickim 
i mieście Poznaniu. — Ks. Pędzińskiego, proboszcza tutę jszśj 
parafii św. Marcińskićj zawezwał p. Massenbaoh na termin na 9 
bm. pod zagrożeniem kary 30 talarów.

— * Na kolei toruńsko-wyetruckiej wypadł przedwczo­
raj z szyn pociąg wjeżdżający na dworzec stacyi Jabłonowa, 
przyczśm kilku urzędników kolejowych odniosło rany i kon- 
tuzye.

— * Śmierć i pory dnia. W jednćm z medyoznych 
czasopism angielskich, lekarz londyński dr. Lawson ogłasza swe 
spostrzeżenia co do kwestyi, o któryoh porach dnia najczęśoićj 
zdarzają się wypadki śmierci naturalnćj. Spostrzeżenia dr. Law- 
soua są zresztą uzupełnieniem tylko badań w tym kierunku 
Sohneidera i innych lekarzy; wynika z nioh, że w chorobaoh 
chronicznych umierają ludzie zazwyozaj w czasie od godziny 
8 do 10 rano. Rzadki zaś wypadek, ażeby tego rodzaju chorzy 
kończyli życie z wieczora między godziną 8 a 10. Co do sła­
bości zapalnyoh sprawdzono, że większa ozęść wypadków śmierci 
przypada na wczesne godziny poranne, lub późne wieczorne. 
Spostrzeżenia te godzą się zupełnie z teoryą naukową wspo- 
mnionych chorób. Ponieważ, jak wiadomo, nad ranem organizm 
najmniój rozwija sił żywotnych, które dopióro w oiągu dnia, 
a mianowioie po południu się wzmagają, przeto tćż ohronicznie 
chorzy najczęściej umierają nad ranem, a n.jrzadziśj z wieczora. 
Że zaś wypadki śmieroi w słabościach zapalnyoh zdarzają się 
najozęśoiej z wieczora, przyozyną tego okoliozność, iż z powodu 
regularnego wzmagania się gorączki pod wieczór, i wywołaoój 
przez to kODsnmoyi sił żywotnyoh, organizm łatwićj ulega za­
paleniom.

— * P. Merriman w Nowym Jorku otrzymał patent 
na wynalazek kostiumu chroniącego od utonięcia i składającego 
się ze spodni, kaftana i pasa zrobionych z kauczuku w taki spo­
sób, iż niektóre ich częśoi mogą być wydęte powietrzem. Wy­
nalazca dla wypróbowania swego przyrządu wybrał człowieka 
niezmiernie odważnego, Pawia Boyton, nurka z profesyi, który 
podczas wojny franonzko-nieroieckićj odznaczył się chlubnie, 
służąc w szeregach wolnyoh strzelców. Donosiliśmy już poprze­
dnio, że ryzykowna ta próba szczęśliwie się udaia, chociaż

skutkiem protestaoyi kapitanę okrętu, Boyton musiał zaniechać I 
pierwotnego zamiaru rzucenia się w wodę w odległości 300 mil 
od Nowego Jorku, dokąd śmiały pływacz chciał powrócić. Do­
pióro w pobliżu brzegów Irlandyi kapitan ulegając natarczywym 
prośbom, pozwolił mu wykonać projektowane doświadczenie. 
Boyton włożył na swój mundur marynarski kostium Merriman», 
napełnił powietrzem odpowiednie jego przedziały, i zabrawszy 
z sobą żywność na trzy dni, nóż, busolę, latarkę, kilka rac, ro­
dzaj małego wiosła i chorągiew Stanów Zjednoczonych, ostate­
cznie 20 października o wpół do dziesiątój wieczorem rzucił się 
w morze niedaleko skały Fastnet. Zamierza! on dostać się do 
Baltimore, odległego o 7 mil w kierunku prostym, leoz w kwa­
drans potóm zerwała się burza i nie dozwoliła mu użyć wiosła. 
Nazajutrz z rana wicher zmniejszył się i zaczął dąć ku brze­
gowi, od którego Boyton znajdował się w odległości 16 mil, 
do którego wiosłując dzielnie przypłynął w 3 godziny potóm. 
Zdjąwszy z siebie kostium nieprzemakalny na brzegu, przekonał 
się ku wielkiemu swemu zadowoleniu, że mundur jego był zu­
pełnie suohy. P. Boyton udał się następnie do miasta Cork.
Za powrotem do Stanów Zjednoczonych, ma on się rzucić 
w wodę w miejscu odleglem o 250 mii od lądu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6 grudnia II 
niedziela Adwentu i Mikołaja bisk.; w kalendarzu słowiań­
skim Jarogniewa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 6 grudnia 1382 zjazd walny w Zwoleniu. — 1517 za­
ślubienie w Barze Bony Zygmuntowi'I. — 1549 burzliwy sejm 
w Piotrkowie. — 1663 bitwa z Moskalami pod Ostrą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 7 grudnia Ambrożego bisk.; 
w kalendarzu słowiańskim Ludomyśla.

Wsohód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
3 minut 45.

Dnia 7 grudnia 1516 bitwa z Tatarami pod Międzyborzem.
— 1615 Chodkiewicz hetmani koronnym i litewskim wojskom.
— 1724 haniebne dysydentów toruńskich śmiercią karanie.—k- 
1842 śmierć senatora Tadeusza Mostowskiego.

(Z.) Od BLwIecisrewa, 2 grudnia. (Wybory w Mo­
gilnie. — Kwestya klasztorna. — Kwiociszewo.)

Dnia 30 listopada odbyły się wybory do rady miejskiój 
w Mogilnie, aby stosownie do zapadłój uobwały podnieść liczbę 
reprezentantów z sześciu na dwunastu. Rezultat głosowania 
wypadł tak, jak przewidywano, t. j. dla naszój narodowości nie­
pomyślnie. Przeprowadziło się tylko 2 Polaków (pp, Junk 
i Filisiewicz) w III. klasie, podczas gdy obóz przeciwny zwy­
ciężył w klasie II. i I. znaczną nadwyżką głosów, przeprowa­
dzając czterech kandydat/)w. Składa się w skutek tego wy­
padku wyborów reprezentauya miejska z 5 Niemców, 2 Żydów 
i 5 Polaków. Ponieważ żydzi zaliczają się do obozu national- 
liberalnego a laLasker, rozporządzać przeto będą Niemcy więk­
szością głosów. Lecz mamy za to tę przyjemność, że w II. kla­
sie wyborczój przyszło iniędzy Niemoami do niezgody. Wytwo­
rzyło się bowiem stronnictwo na kształt stowarzyszenia obywa­
teli poznańskich, które obce skwitować, z wielkiój polityki, 
a natomiast na pierwszym planie kładzie interesa czysto-komu- 
nalne i porozumienie się z Polakami, a przy najmniój znośny 
stósunek z nimi. Partya ta postawiła odrębnych kandydatów. 
Połącz, widząc ten ruob i upatrując w nim korzyść dla siebie, 
poparli go i głosy swe oddali kandydatom przez partyą ową 
postawionym. W ostatnićj ednak chwili kilku z Niemców par- 
tykularystów i jak słychać dwóoh z naszej strony z niewiado­
mych powodów odstąpiło od urny i nationalliberalni przeszli. 
Że się tak staio, ubolewać należy, gdyż nasi mieliby z owych 
przepadlych aspirantów w niejednój sprawie sprzymierzeńców 
i byliby panami sytuaoyi.

W kwestyi klaaztornój odbyło się świeżo znów posiedzenie 
reprezentantów owych oiał korporacyjnych, które do klasztoru 
mają jakieś prawa. Zdaje się, że myśl zamienienia budynku na 
szpital zostanie przyjętą i wykonaną.

Kwieciszewo, jedno z mniejszych miasteczek powiatu mo- 
gilnickiego, zostało rozkazem cesarskim co dopióro ogłoszonym 

1 zamienione na wieś. Zmiana wchodzi w życie z dniem 1 sty­
cznia 1875. Jest to już drugi wypadek tego rodzaju w powie­
cie pomienionym. W podobny bowiem sposób zostało przeme- 
tamorfozowane przed 3 laty Wylatowo. Skutkiem tego powiat 
mogilnioki od Nowego Roku liczyć będzie tylko 6 miast. Na 
zamianie tój zyskać mogą sąsiednie miasta Mogilno i Gębioe, 
tudzież mieszkańcy Kwieciszewa sami. Mogilno i Gębioe po­
zbywając się konkurenta, mogą się podnieść bardziój, mieszkań­
cy zaś Kwieciszewa mniejsze będą płacili podatki komunalne. 
Urząd stanu cywilnego z dniem 1 stycznia 1875 r. również dla 
Kwieciszewa ustaje, gdyż osada ta przyłączoną będzie do są­
siedniego okręgu Gębie.
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i zawiera: Ksiądz biskup Ludwik Brynk (z drzeworytem). — 
Przegląd polityki zagranicznój. — Ogłoszenie — Od redakcyi.
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— Nakładem Karola Wilda wyszły świeżo we Lwowie: 
1. Geografia Galioyi. Podręoznik dla uozniów seminaryów 
nauczycielskich i dla nauozycieli szkół ludowyoh, ułożył Łu- 
cian Tatomir, starszy nauozyoi.l seminaryum męzkiego we 
Lwowie. 2. Fizyka do ś wiad o zal n a dla użytku niż­
szych szkół średoioh napisana przez dr. Augusta Kunzeka, 
przełożona przez dr. Tomasza .-taneckiego. Wydanie wtóre 
przejrzane. 3. Przewodnik metodyozny przy nauoe 
rachunków w szkole ludowój przez Edmunda Bąozalskiego, na- 
uozyciela szkół realnych. 4. Nauka rachunków w s z ko- 
l e 1 u d o w ó j, osnuta sposobem obrazowym i przywodzącym 
na tle ćwiczeń i zadań praktyoznych zestawionych metodyoznie 
i zastósowanyeh do metrycznego układu miar przez Edmunda 
Bąozalskiego, nauczyciela szkół realnych. Część I.
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 5 grudnia.

LUZIŃjKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszozeń- 
ski Boi. z Jeziorek, hr, Poniński z Dominowa, Morgen i 
Müller z Berlina, St. Czapski z Budziłowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chmielewski z Obornik, 
Oswodzki z Mieleszyna, Walter z Strzałkowa, Grzymalski z 
Pniew, Werner z Międzychód».

EäSraffiSäiSEäi

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO,

Giełda berlińsko, 4 grudnia.
-Psa«nies: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal. wedle juttin, 

ku żąd.; na grudzień 61$ talarów, kwiecień-maj 189-190, tr,a: 
czerwieo 190-$ marek płac.

, Zyt o: per 1000 kilo w miejscu 51-58$ tal. wedle gatunjJ 
żądano; rosyjskie 53-53$ tal. z kolei i franco dworca, noffe 
rosyjskie 53-$ tal. z dworca, nowe krajowe 57 58$ tal. fr<.upc 
z dworca plac.; na grudzień 53-.62$-$ tal., styczeń-luty 154-t 
na wiosnę 150-151, maj-oztrwieo 149-$ marek pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 51—64 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-64 tal. wedle gat. żącl. 
galicyjski i węgierski 85-59, nowy rosyjski 67-60, pomorski 
meklemburgski 61-64, wsohodnio i zaohodnio-pruski 58-62 tal», 
rów z dworoa płac.; na grudzień 62 tal., grudzień-styczeń — tal, 
kwieoień-maj 176-175$-176, maj-czerwieo 173$-174 marek pł.

Grooh per 1000 kilo de gotowania 66—78 tal., na 
szę 61-64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — t»l.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w Miejsou 18$ talar, bei 

beczki płac., na grudzień 18$ tal. pł., kwiecień-maj 58 marel 
pł. i żąd., maj-czerwieo 58,5 marek pi.

Olej lniany per 100 kiło w miejseu 20$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 8 tal.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 18 ttl 

12 sbr. płac.; na grudzień 18 tal. 16-18 sbr., styczeń-luty — 
kwiecień-maj 58, maj-ozerwiec 58,5-3 marek płaoono.

as

po ciężkiej chorobie, przeżywszy 
lat 76, zmarł w dniu dzisiej­
szym, o czćm krewnych i zna­
jomych zawiadamiają pogrą­
żeni w smutku
(6354) synowie. 

Wrocław, 4 grudnia 1874. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

7 grudnia w poniedziałek.

I
Wspomnienie pośmiertne.

Zakończył życie doczesne pozasłużbowy major

p. Wilhelm Jan ¡Rudolf Treskow,
obywatel honorowy naszego miasta i jeden z najszlachetniejszych i 
najzasłużeńszych współobywateli naszych, wzór prawdziwych cnót 
obywatelskich i nie zawisłego charakteru obywatelskiego.

Ś. p. Treskow przez 23 lata czynnym był około dobra nasze­
go miasta jako członek kolegium magistratu, rady reprezentantów, 
jako przewodniczący wielu deputacyi komunalnych, jako zastępujący 
miasto w Izbie panów, jako kierownik stowarzyszenia ku upiększe­
niu miasta, przy tćm wszystkiem łącząc czynne i powagi godne po­
święcenie się z dobrocią serca i miłością ku ludzkości. Władze i 
obywatele miasta Poznania, pamięć jego z wdzięcznością i serdecznćm 
poważaniem wysoko cenić będą? (6377)

Poznań, dnia 4 grudnia 1874.

Straż ogniowa.
i

Członek nasz honorowy major

p. Treskow
umarł wczoraj. Celem uroczystego 
pogrzebu zapraszamy wszystkich 
członków obu oddziałów straży ognio- 
wśj na poniedziałek dnia 7 grudnia 
po południu na 2 godzinę. Miejsce 
zebrania: Królewska ulica Nr. 
15 B (6355)

Poznań, 5 grudnia 1874.
SKarząd.

Magistrat. Reprezentanci miasta.
8a

Pozew publiczny.
Kupiec Tomasz Musielewicz w 

miejscu zaskarżył dawniejszego dziedzica 
Ludwika Zyeblliisklego, dawniśj 
w Twardowie mieszkającego, obecnie zaś 
niewiadomego z pobytu, o należytość za to­
wary z lat 1858 i 1859 r. w kwocie 146 tal. 
8 sgr. 6 fen. z procentem po 6 od sta od dnia 
16 września 1859 r. opierając swą należytość 
na wekslu opatrzonym nazwiskiem pozwane­
go^ dnia 16 czerwca 1859 r. na sumę, o któ­
rą skarży i połączył z skargą swoją wniosek 
o zajęcie przedmiotów do spadku matki jego 
Ludwiki z Budziszewskicb, rozwiedzionej Ży- 
chlińskiej należących a na pozwanego rzeko­
mo w części przypadających. (4266)

Wnioskowi o zajęcie tymczasowo zadosyć- 
uczyniono i wzywa się dla tego pozwany, po­
nieważ jego pobyt obecny jest nieznany, ni- 
niejszem publicznie, aby na skargę i wniosek 
o zajęcie najpóźniej w terminie na dzień

21 stycznia 1875 r.
z rana o godzinie 11 

przed sędzią powiatowym p. Buttel wyzna­
czonym odpowiedział, w przeciwnym razie 
twierdzenia powoda za przyznane uznane a po 
tśm to co z prawa wynika zasądzone będzie. 

Pleszew, dnia 13 lipca 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział I,

Wrocław, 4 grudnia. Po kilku dniach mrozu znów 
kompletna nastała odwilż i termometr w cieniu do sześciu stopni 
wskazuje ciepła.

I w tym tygodniu na wszystkich a mianowicia zachodnioh 
plaoach bardzo stałe panowało usposobienie i dążność zwyżki 
pomimo niejakich fluktuacyi coraz występuje silniśj. Bo tćż dla 
zniżki dzisiejsze okoliczności wcale pomyślneminie są; zamknię­
cie bowiem portów północno-rosyjskioh znaczni« uszczupliło do­
wóz, gdy tymczasem więcój ożywione młyny i poruszona spe- 
kulacya zwiększyły popyt. Oprócz tego większe koszta trans­
portów morskich w tój porze roku i znacznie wyższa pre­
mia/asekuracyjna tychże, nie mnićj jak nader stałe usposobienie 
placów zbożowyoh amerykańskich — wszystko to raozój za 
zwyżką przemawia, a co najmniój usprawiedliwia mniemanie, że 
ceny dzisiejsze przynajmniój na czas zimy za ustalone uważać 
można.

W Anglii dowozy morskie wcale nic zbyt obfite byiy; 
mąki, owsa i kukurydzy wprawdzie dowieziono więcój niż 
w przeszłym tygodniu, lecz psz8nioy, jęozmienia i grochu do­
wóz znacznie był mniejszy. To tćż prawie w całym kraju ceny 
o 1 do 2 szyi, notowano wyższe.

Francy a bardzo stałe przybrała usposobienie i dążność 
zwyżki niemal wszystkie opanowała place — z wyjątkiem 
Marsylii, gdzie przybycie 90,000 hekt. pszenioy od strony Czar­
nego morza chwilowo osłabiło usposobienie.

Belgia i Hołandya przy więcój ożywionym ruchu ceny 
utrzymały stałe.

Prowinoye nadrońskie nieco słabiój.
W p ołudnio wy oh Ni e moz eoh przy większym ruchu 

notowania bez zmiany.
Austrya i Węgry po chwilowóm osłabieniu targów 

znów do stałego wracają usposobienia.
W środkowych i północnych Niemozeoh przy po­

daży chwilowo dosyć obfitój kupcy wielką okaaywali powścią­
gliwość i ceny z trudnością utrzymać się zdołały.

Na ostatnićj gieidzie naszśj notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc 63 tal., na kwiecień-maj 61$ tal.; tyleż żyta na 
ten miesiąc 51$ tal., na grudzień-styczeń 51 tal., na kwiecień- 
maj 49$ tal.

Na targu naszym przy dowozie wystarczającym i nie wiel­
kiój do kupna chęoi notowano:

Giełda wroefawsk®, 4 grudnia.
Koniczyna ozerwona: wyżśj plac.; poślsdnia 11$-12$ 

średnia 13-14, piękna 14$-15, wysoko piękna 15$-16 tal.
Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 13-15, średnii 

16-18, piękna 19-20, wysoko piękna 21-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo b8z zmiany; na grudzień 5l$-52 tal 

plac., grudzień-styozeń 51$ żąd., kwiecień-maj 149 marek płao 
$ żądano.

Pszenica: per 1000 kil. 63 talar, żąd., kwieeień-maj 18; 
marek pł.

Ję oz mień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na grudzień 56$ płac., grudzień-sty 

czeń i styczeń-luty 56$ żąd., kwieoień-maj 170 marek płac. 17; 
marek żąd.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ua marzec-kwiecień - 

tal. żąd. — tal. plao.
Olśj rzapiowy per 100 kilo stalćj; w miejsou 18 tal 

żąd.; na grudzień 17$ żąd. 17$ tal. płac., grudzień-styozeń 53,1 
żąd., kwiecień-maj 56 marek płao.

Okowita per 100 litrów nieco słabiój; w miejscu 18 tal 
żąd. 17$ talar, płaoono; na grudzień i grudzień-styczeń 18$ tal. 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 56,5 marek żąd.
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Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 4 grudnia.) 

SZCZECIN, 4 grudnia 1874.
Stan powietrza:

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 13$
„ w n białą 17 — 20$

Okowita bez zmiany; za 100 litr. (100 kwart polsk.) 100°|0 
Trał, w miejscu 17$ tal., na ten miesiąo i na grudzień-styczeń 
18$ tal., na kwiecień-maj 19 tal.

Banknoty austr. 92$ tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-poiskie 94-$- tal. za 100 rubli. 

Wrooławski bank komisowy.

GieKdt* pozaanska, 5 grudnia.
Poznań, 5 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: mróz.
Żyto: stale. Cena wypowiedz. — Wypowiedziano — otr.; 

grudzień 51 £., grudzień-styozeń 50$ £., styozeń-luty 151 płac, 
i żąd., luty-marzee 151 żąd., marzeo-kwiecień — żąd., na wiosnę 
150$ plao. i żąd., kwiecień-maj 150$ pł. i żąd., maj-czerwieo 152 
marek żąd.

Okowita: trzyma się. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, grudzień 17$-17$ płacono, styczeń 18 płaoono (54), 
luty 18$ płac. (54,50), uiarzeo 18$ plao. (55), kwiecień 18$ plao.
(55.50) , kwiecień-maj 18$ plac, i żąd. (56), maj 18$ plao. i żąd.
(56.50) , czerwieo 19 żąd. (57 marek.)

Okowita w miejsca (bez beczki) 17-&- żąd.

* mąko. Berlin, 4 grudnia. Pszenna ar. 0 9$$-9 talar., 
nr. 0 i 1 8-£-8 tai., rżana nr. 0. 8$-$ talar., nr. 0. i 1 7$-$ 
talarów.

Giełd* bydgoska, 4 grudnia.
Pszenica: 67-63 tal.
Żyto nowe 61-55.
Ję oz mień: nowy 53-56 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76—78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi etektywnój.
Okowita: 18$ tal. per 100 litrów i 100 •/».

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać 

będą w miesiącu grudniu rb. chleb i bułkę 
po następujących najcięższych wagach:

Chleb po 5 sgr.
Ignacy Rychlicki Półwiejska ul. 17 2 kil.
Szymon Licht Rynek 9 2 „

Dutkę po 1 sgr.
Antoni Tiłrk Chwaliszewo 30 224 gr.
Ignacy Rychlicki Półwiejska ul. 17 250 „
Szymon Licht Rynek 9 200 „

Wreszcie wskazuje się na taksy pieczywa 
na miejscach sprzedaży wywieszane.

Poznań, dnia 3 grudnia 1874.

Kro], Dyrekcya policyi.
(6372) Standy.

Obwieszczenie.
Dostawa następujących płócien i materyi 

a mianowicie około:
1600 mtr. płótna białego po 83 cmtr. szerok.
950
115

260
90

550
600

290
300
120
440
215
150
110

70

90
50

30

kaliko po 83 cmtr. szerokości 
płótna w modre kratki po 83 cmtr. 
sze-okości

płótna na sienniki po 1 mtr. szer. 
ii ii u i, ®3 „ ,,

płótna na poszewki po 83 cmtr. „ 
drelichu w modre i białe paski po 
80 cmtr. szerokości 

płótna na ręczniki po 49 cmtr. szer. 
sukna turniejowego po 56 cmtr.., 
modrego neslu po 69 cmtr. szer. 
kalmuku po 60 cmtr. szerokości 
materyi bobrowej po 58 cmtr. szer. 
lamy po 58 cmtr. szerokości 
larchanu mocnego po 60 cmtr. szer.

„ (średniego gatunku) po 
60 cmtr. szerokości 

płótna na poszwy po 83 cjstf-. szer. 
płótna w paski na fartuchy po 96 
cmt. szerokości

płótna modrego na fartuchy po 1

Pszenica: stale 
na grudzień 62$ 
na kwieoień-maj 191

Żyto: stale 
na grudzień 50$ 
na kwiecień-maj 150 
na maj-czerwiec 148

Olśj rzep.: stale 
na grudzień 17$

JBERŁIN, 4 grudnia 1874 
Stan powietrza: piękny.

na kwieoień-maj 55$
Okowita: stale 

w miejsou 18$ 
na grudzień 18$ 
na kwiecień-maj 57 80 
na czerwiec-lipieo 59

Olój skalny: 
na grudzień 3$

Pszen. trzyma się 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
Olśj rzep. spok. 
w miejscu 
da grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo
Oków, spok, 
w miejsou 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipieo

kuru kura
pocz^tk. końcowy

61$ 61$
189 189

53$
52$ 52$
140 lbO
148 149

18$ -
18$ 17$

58 — 57 80
— — 58 30

18 12
18 15 18 16
58 - 57 20
59 60 59 50

Owies: 
na grudzień 
Olśj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred

7$ proc. Rumuny 
Pol. listy likwid.

Usn. etałe

kura
początk.

kari
końcow

61$ 62

8 —
107$ 107)
— 9l|
— 93$
— 97$

185$ 183$
77$ ■76Î
— 108$
66$ 67$
98$ 98$

139$ 139$
43$ 43$
_ 33$
— 69$

94$
68

OD EKSPEDYCYI
Dziennika Poznańskiego.

— Pana Sz.... z Wągrowca prosimy o ła 
skawe rozrzedzenie nadesłanemi 2 tal. 18 sgr.

30

100
190
70
60
50
50

metr, szerokości
płótna białego na fartuchy po 1 

metr, szerokości
szarego drelichu po 85 cmtr. szer. 
perkalu po 82 cmtr, szerokości 
płótna na bandaże po 63 cmtr. szer, 
białej flaneli po 1,35 mtr. szer. 
muślinu po 1 metr, szerokości 
szyrtyngu po 74 cmtr. „

25 wełnianych kółder (6345)
wedle prób złożonych w lazarecie miejskim 
i wedle warunków, które tamże przejrzeć mo­
żna, oddaną ma być

na rok 1875
w drodze submisyi,

Piśmienne opieczętowane i stósownym opa­
trzone napisem oferty złożyć należy aż do 
terminu ich otworzenia
dnia i O grudnia rb.

z rana o godzinie 11-tój 
w biurze naszem dla ubogich na ratuszu na 
ręce p. Stenzel, sekretarza miasta.

Geny submisyjne należy w markach i le- 
nigach podać.

Poznań, dnia 30 listopada 1874.

Nakładem naszym wyszedł:
KALENDARZ DLA ROLNIKÓW/ 

na rok 1875,
ułożony pod kierunkiem nauczycieli wy: 
szej szkoły róln. imienia „Haliny“ w Żi 
bikowie- Ośna za egzemplarz opr. w pl‘ 
tno ang. 25 sgr., w skórkę 1 tal., w plótn 
ang. przekł. papier. 1 tał., w skórkę prz< 
kład. pap. 1 tal. 7% sgr. — z franko przi 
syłką o 2ł/2 sgr. drożej; nadto polecamy 

KALENDARZ POZNAŃSKI 
na rok 1875.

Przekł. papier 10 sgr., z franco przesył»1 
11 sgr. (5406)

Kalendarz ścienny 5 sgr. 
Kalendarzyk kieszonkowy 2*/s s?' 

M. Leitgeber i Spółka.
W komisie M. Leltgebra 1 Sp»ffe 

wyszła : (6288)

Arría.
Magistrat.

Celem wydzierżawienia tutejszćj

strzelnicy
na lat kilka został termin na dzień

22 grudnia rb.
na godzinę 1-szą z południa wyzna­
czony, na który niniejszćm reflektu­
jących się zaprasza.

Bliższe warunki przejrzane być mogą 
u niżćj podpisanego starszego. 

Wągrowiec, d. 29 listopada 1874.

Osmolskl,
starszy giełdy. (6305)

Tragedya w 3 aktach 
przez

Józefa Kościelskiego*
8° 100 stron. 20 sgr.

W zapasie w księgarni Józef» Jol® 
wlezą Stary Rynek 74. jest

Tania taebarte
czyli

zbiór doświadczonych sposobów 
przyrządzaniu potraw i ciast 

przez
Bib. Braequeville.

Wydanie IV. znacznie powiększone
Cena 15 sgr. , .

Na prowincyą rozsyłam za nadesłaniem 
sgr. w markach łranco. (51*®/

(Dodatek)
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